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Przegląd polityczny. 
Lwów 19 peździernika. 

Rosya otrzymała nowego świętego. Jest 
nim św. Teodozynsz Iglicki, arcybiskup czerni- 
gowski, zmarły 5 września 1696, a w trzech: 
setletnią rocznicę śmierci w pczet świętych wy- 
niesiony. p 

Oto oo donosi w tej sprawie nasz kore- 
gpoudent kijowski : 

„Teodozyusz Iglicki był ja: oddawna przez 
lud rosyjski czczonym jako święty. W Ozerni: 
gowie kursowały nawet obrazki, przedstaw a- 
jące go jako więtego. Zawdzięcza on to ou- 
downym wyzdrowisniom, jakie lud mu przypi- 
nuje. Pisma rosyjskie przepełnione są opisami 
wypadków cudownych, które się dnią 9 wrze: 
śnia wydarzyły. Między innymi donoszą one, 
żo trzydziasto-dwuletni chłop Iwanin, pocho- 
dzący s gubsrzii orłowskiej, leżał przez piętna: 
ście lat sparaliżowany. W dnia odkrycia zwłok 
św. Teodozynsra wniesiono Iwanina xlożonego 
niemocą do cerkwi i zbliśono go do zwłok świę- 
tego. Po kilku chwilach ozuł się Iwanin tak 
zdrów i rześki, że bez wszelkiej pomocy po- 
wstał z łoża, rzucił się na kolana i dziękował 
świętemu xa uzdrowienie. 

Następnie wprowadeono  szekocioletniego 
ohłopozyka ciemnego od urodzenia; chłopak 
ukląkł przed zwłokami i modlił się gorąco o 

skanie zwroku. Po krótkim czasie przejrzał 
chłopak i dziś wolnym juź jest od kalectwa. 


Uroczystości cerkiewne w Ozernigowie roz- 
poczęły się dnia 5 września i trwsły przez ośm 
dni. Czernigów, to mała mieś'ina i ma tylko 
anaoxenie stolicy gubernialmej. Oerkiew Sparo- 
Preobrakeńska , w której obecnie zwłoki świę- 
tego spoczywają, należy do najbogatszych w Ro 
syi, dość powiedzieć, że wszystkie kopuły i wie- 
kyczki są grubo złoeone. Dotychczas spoczywa- 
ły zwłoki Teodozyusza w cerkwi św. Borysa i 


Hleba, a uroczystość przeniesienia ich odbyła: 


się z niezwykłą okazałoście. 

Ze świtem dnia 9 września spieszyły tłu- 
my narodu do cerkwi. Zjechało się z wizyst- 
kioh stron Rosyi kilkaset tysięcy pobożnych. 
O godzinie 9 rozpoczęła się uroczysta msza, 
którą celebrował metropolita kijowski w towa- 
rzystwie dwóch arcybiskspów, oztsrech bisku- 
pów, dwiewięciu arohimandrytów i niezliczonej 
mary dachowieństwa. Archimaudeyci wnieśli 
awloki do cerkwi, ułożyli je przed głównym 
ołtarzem twarzą do narcdu, tak ażeby mogli je 
oglądać ludwie stojący w oerkwi. Podczas na- 
bożeketwa otoczyli duchowni s trzech atom 
zwłoki, prred ukończeniem mszy wygłosił me- 
tropolita kasanie, poczem rozpoczęła się proce- 
sya przed cerkwią, archimandryci wyprzedzani 
przez 46 chorągwi, obnorili zwłoki wśród luda. 
Po procesyi włożono zwłoki do srebrnej tru- 
mny i ustawiono ją w Cerkwi. Trumana jest 
kształtu starożytnego sarkofagu, przytwierdzo- 
nego do bronzowej podstawy, grubo złoconej. 
Kosxtowala ona 35.000 rs., a ofiarował ją oby- 
watel z Ukrainy p. Mikołaj Tereszozenko. 


Teodozynsz Iglicki jest czwartym w tym 
wieku w poczet świętych wyniesionym arcybi- 
skupem. Pierwszym był biskup irkucki w ro- 
ka 1804 świętym ogłossony, po nim nasiąpił 
w r. 1832 biskup woroneżki Mitrofan, zaś w ro- 
ku 1861 powiększył poczet świętych biskup 

ehon“, 4 

Nie wszystkim oxytelnikom jest może wis- 
domem, że w Roryj,w tem państwie beuwzglę* 
dnego absolutyzmu, o wyniesienia w poczet 
świętych nie decydują władza duchowne, lecz 
staje się to na skutek powszechnego giosowa- 
nia. Zaiste dziwne! O rzeczach zwykłych, 0o- 
dziennych jak budowie mostów, dróg it p., 
nie wolno jest mieś obywatelom własnego zda- 
nia, zaś w sprawach tak ważnych, jak kwo- 
stye religijne, jak wynoszenie umarłych do go- 
dmości świętych, decydują nie władse kościelne, 
nie kongregacye złożone z sumiennych histo- 

oznych badaczy, ale powszechne głosowanie 

umu. 

„, „Oto w jaki sposób dziennik rosyjski Russ: 
kij Listok, uważany za organ prawosławnego 
wynodu, usprawiedliwia zastosowanie demokra- 
tycznej i rewolucyjnej metody powszechnego 
głosowania do rzeczy świętych. 

Pisze on: 

„Tworzenie świętych jest równie dawne 
jak Kościół chrześcijańwki. Pierwszymi święty- 
mi byli męczennicy. Chrześcijanie ówcześni 
używali wszystkich środków, aby wydostać i 
pochować szczątki zmarłych męczenników. 
W tym celu po igrzyskach starali się dostać 
do amfiteatru, aby zabierać ciała chrześcijan 
umęczonych na arenie cyrkowej. Niekiedy ku- 
powali za cenę złota ich zwłoki od oprawców, 
aby je pochować z należytą czcią. Grobowce 
ków stały się świątyniami, w których 
lud zbierał się tłamnie. Potem weszło w zwy- 
ozaj, że w rocznicę śmierci męczennika wierni 
zgromadzali się przy jego grobie i zdobili go 
kwiatami, zielenią, ustawiali w koło płonące lam- 
py, aby w ten sposób wyobrazić tę chwałę i to 
światło, które przypadło w udziale męczennikowi 
w królestwie niebieskiem. Naczelnicy Kościoła 
na mocy swojej władzy sankcyonowali ten zwy- 
ozaj pobożnego ludu. Naznaczali dzień ludo- 
ah dla obchodzenia pamięci męczen- 
nika i w ten dzień na jego grobie, przykry- 
tym kamienną płytą, ezuwali calą noo i odpra- 
wiali nabożeństwo. Osobliwością tych nabo- 
żeństw było czytanie aktów męczeńskich czyli 
zapisków 0 życiu i mętaci zmarłego, które 
umacniały wiarę w jego świętość, śpiewano 
także hymny pochwalne na ozsśó męczennika. 
Potem wpisywał przełożony Kościoła czyli bi- 
skup imię owego męczennika w dyptych czyli 
pamiętnik, gdzie były już wpisywane imiona 


| takich świętych jak apostołów, w celu odczy-; 
ltywania tego spisu pedczas nabożeństwa. | 


Te proste formy, z których powatał pó- 
żniejszy kult świętych, zachowały się po dziś 
dzień w Keściele wschodnim. Rosyjski Kościół, 
przyjąwszy z (łrecyi wiarę i cały cerkiewny 
obrządek, zatrzymał także formę kanonizaocyi, 
tk że cały rytuał kultu świętych w Kościele 
greckim powtarza się i w Kościele rosyjskim.* 

Tyle słów Russkiego Listka. Owóż nie bę- 
dziemy się z tam pismem wdawali w teologi- 
czny spór co do tego, czy lepszą jest metoda 
powszechnego głosowania, ozy też meto”a su- 
miennego badania ńycia świętego i jego oudów 
przez wyanaozone do tego komisye, jak to jest 
zwyczajem w Kościele katolickim. Nie będzie- 
my także sprzeczali się o to, ezy dobrem jest 
to, co było koniecanośsią w czasach prześlado- 
wań zatrzymywaó dalej dzisiaj, gdy Kościół, 
jak n. p. prawosławny, nietylko prześladowa- 
nym nie jest, ale sam chętnie rolę prześladow- 
oy odgrywa. Uwaśaliśmy jedynie za potrzebne 
podnieść, że Bosya hołduje w życiu religijnem, 
a więc najwaźniejszem. tej metodzie demagogi- 
onej, którą zakazuje z całą energią w życiu 
politysznem, a więc stosunkowo o wiele mniej 
ważne m. 


Ruch przedwyborczy 


we Lwowie. 


Na sobotę , niadrielę i poniedziałek zano- 
wiedziane zostały zgromadzenia przedwyborcze 
w lwowskiej sali ratuszowej w celu wysłucha- 
nie wyznania wiary tych osób, które zaproszo- 
ne zostały do kandydowania nadwa nowe man- 
daty z miasta Lwowa do Sejmu. Osób tych jest 
11, mianowicie dwie zaprosil komitet powszech- 
ny, a dziewięć komitet obywatelski. Ohsąc dać 
czytelnikom naszym jak najdokłsadniejszy o- 
braz tego ruchu przedwyborozego i tych starć 
poglądów i zapatrywań, jakich będziemy świad- 
kami, postanowiliśmy w sprawozdaniach na” | 
szych staó na stanowisku ściśle objektywnem i 
o jle można , jak najdokładniej streszczać mo- 
wy kandydatów. Gdyby który z nich uważał, 
że w oczemkolwiek niedokładnie podaliśmy jego 
mowę, zechce nam przysłać sprostowanie, a 
z całą gotowością je umieśrimy. Nie chcemy 
bowiem, żeby cokolwiek x tego ruchu po 
wyborczego dostsli nasi oyi w formia 
przekręconej , lub żeby cokolwiek przed nimi 
zatajonem było. Niech wiedzą wszystko i z ca- 
łego obrazu wysnuwają wnioski. 

* 


W sobotę wieczorem w sali ratuszowej od- 
było się zgromadzenie wyborsów zwołane oe- 
lem wysłuchania mowy kandydackiej p. Józsfa 
Soleskiego. 

W sali i na gsieryach zebrało się około 
200 ozób, między niemi kilka kobiet. 

Zgromadzenie zagaił dr. Placyd Dziwiński, 
zaznaczając, iż komitet powszechny zawiązany 
z okazyi ostatnich wyborów do Rady RAAMI 


stanął na zasadach takich, ik znalazły one 
przychylne przyjęcie wyborców. Na tych sa- 
mych tedy zazadach staje on teź obecnie. w prze- | 
dsdniu wyboru dwóch posłów sejmowych z mia- | 
sta Lwowa. Komitet powszechny pragnia wpro- | 
wadzić do Sejmu siły nowe, siły fachowe, po- | 
siadające odpowiednie warunki do represento- 
wania życzeń wyborców a ochotne do pracy 
dla dobra kraju. Galioya po latach niewoli i 
trmydsiestu latach próbnej swobody poczyna się | 
budzić do życia narodowego, do samodzielnej | 
obrony swego bytu i swych praw. Latoroślą (?) 
społeczeństwa galicyjskiego jest lud, ten za- 
wazo stary, ale stanowiący zawsze nowe źródło 
śywych sił do pracy. Lud nie chce dzisiaj w 
pracy wyręczać się starszyzną, lecz sam chce dzia- 


laó i potrzebnych do kierownictwa wybierać ; 


łów. Krępować tsgo cora AET | 
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| pne, żadne mundurki, odetręczanie od zapisów, 


wiającego się ruchu mie chos komitet powszech- 
ny. Oóż więo robió? Ozy wybraniec ludu ma 
być przyjąty, ozy odepchnięty? Czy podać mu. 
dłoń i pójść z nim do pracy, czy trzymać się í 
zdala, w osobnem stronniotwie lub jego od- | 
cieniu ? j 

Jeżeli wspólną ma być praca narodowa — 
polityka komitetu powszechnego inną być nie 
może, jak tylko ożywiona duchem łączności, bo | 
tylko wtedy może wydać dobre owoce. „Dlate- 
go — ciągnął dalej mówca — komitet powszech- 
ny postanowił przedstawić i starać się o wpro- 
wadzenie do Sejmu mężów takich, którzyby się 
łączyli do wspólnej pracy, którzyby rozumieli. 
osego lud potrzebuje. Stronnictwo ludowe ze 
swą starszą bracią nie idzie ręka w rękę, nie 
postępuje tak, jak wypada ze względu na inte- 
res narodowy. Klub demokratyczny polski czyli 
dawna lewica tejmowa — stronniotwo o innej 
dzisiaj nazwie, lecz tych samych co dawniej 
dążności — uległ dezorganizacyi, potrzeba mu 
więc organizacyi stanówozej, radykalnej a wio- 
dącej ka lepszemu. Do klubu winni więc wejść 
nie sgoiści, broniący interesu jednostek lab pew- 
nej tylko warstwy, lecz mężowie kochający ca: 
ły naród, a zatem i tę najmłodszą jego rodzi- 
= ż. = Są u Rz ludzie podobnych zapatry: 

s=R i E 

od diss y swe siły na usługi całego narodu 
~ Komitet nie zaprosił całego szeregu ludzi 
do złożenia swego politycznego credo, lecz tyl- 
ko mężów znanych ze swej działalności, a go- 
rąco kraj, miasto i lud kochających. Mężami 
tymi to panowie: profesor Józef Sole- 
ski i redaktor Henryk Rewakowicz. 
Obaj są charakteru silnego, nozciwi, znający 
stosunki kraju, niezaleźni, a z ewentualnej za- 
leżności łatwo wydobyć się gotowi. Udzielam 
tedy najpierw głosu panu profesorowi Sole- 
skie m n.* 

P. Soleski wchodzi na podium, podtrzy- 
mywany przez służącego, gdyż chory jest od 
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mieście, gdyż p. Soleski bierze żywy udział! dziatwy i o kieszenie rodziców. Pośpiech — jak 


w życiu publicznem, pracuje gorliwie, wytrwa- 
le a skutecznie. W gimnazyum. szkole realnej, 
szkole przemysłowej, w lwowskiej Radzie miej- 
skiej i w Towarzystwie pzdagogicznem cenio- 
ną była i jest jego dodatnia, rozumna działal- 
ność. Ozasami, gdy potrzeba, chłoszoze bez ce- 
remonii wadliwy stau rzeczy, zawsze jednak 
bez namiętności. Fizyonomię ma miłą; twarz 
dużą, pociągłą, z wyrazem powagi i stanowczo: 
koi; włos i wąsy siwe, przystrzyżone; na oczach 
okulary, ubrany w czarny długi surdut, w rę: 
ku trzyma laskę, którą się podpiera stojąc przed 
wyboroóami. Mowa p. Solsskiego brzmi w stre- 
szczeniu następująco : 

„Szanowni Panowie! = 

„Nie dobrowolnie staję tutaj jako kandy- 
dat posalski; zostałem przez komitet zaproszo- 
ny, niemal zniewolony. Powody, dlaczego się 
tak stało wyświecił już p. przewodniczący. Ja 
starzawszy siły długoletnią, źmudną pracą, rę- 
czę panom, że nie ubiegałbym się dzisiaj O 
mandat poselski, owszem chciałbym raczej od- 
począć. ILiscz rozumiem, że zabierającsię do ak- 
oyi wyborozej, pragaęlibyście Panowie upatrzyć 
sobie pewną siłę roboczą w kierunku edukacyi 
publicznej. Jeżeli grupa obywateli, stojąca pod 
znakami kosi powszechnego siły teższej nie 
znejdzie, będę służyć, ozam mam. Dyskueye, 
toczące się w obeonych czasach w Sejmie są 
jałowe, traktujące sprawy powierzchownie (7); za- 
znacza się w nich obojętność (?), niedostatek ini- 
oyatywy i opieki w sprawach oświaty (O). Ozuję 
to wraz z mymi politycznymi przyjaciółmi i 
dlatego, pod presyą, któraj musiałem uledz, wy- 
powiadam me zdanie. Pogląd na rw pū- 
bliczne rozpocznę omówieniem stanu edukacyi 
publicznej. 

„Na jednej z ostatnich səsyj sejmowych 
padło z ust osobistości w Radzie szkolnej kra- 
jowej bardzo poważanej i wybitne tam zajmu- 
jącej miejsce, zdanie, i£ w sprawie szkolnictwa 
nie ma juź nic więcej do zrobienia i tylko pa- 
trzeć pozostaje na dokładne wykonywanie roz- 
porządzeń, wydanych przez kompetentne orga- 
na. Tymozasem Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyżczych, śledzące pilnie stan rzeczy i radzące 
niestrudzenie nad sprawami wychowania pabli- 
Gznego skonstatowało, iż do zrobienia jest jə- 
szcze bardzo wiele, i kto wie, czy robić 00 za- 
częto. Plan naukowy, sięgający ieszcze roku 
1850 jest za obszerny, przestarzały, nieodpowie- 
dni stosunkom dzisiejszym. zupełniono go 
wprawdzie czy skorygowano za ostatniego mi- 
nisterstwa rozmaitymi dodatkami i przyczepka- 
mi, usłażna wiedeńska trąbka publicyatyczna 
wychwalała go co się zowie, ale zmiany w pla- 
nach poczynione były nowem utrudnieniem, 
młodzież w naukach wydołać nie może. Poseł 
sejmowy powinien więc — ktokolwiek nim bę- 
dzie: ja lub kto inny — domagać się w Sej- 
mie regulacyi stosunków organizacyi szkolnej, 
Aby one były odpowiednie, normalne — pilno- 
wać tego jest obowiązkiem Sejmu, nań też spa- 
da odpowiedzialność, jeśli stosunki szkolnictwa 
krajowego chromają. 


„Ważną anomalią naszego krajn jest da- 

lej przeludnienie w szkołach gimnazyalnych. 
lwowskich i prowinoyonalnych gimnazyach 
jest wiele klas równorzędnych ozyli t. z. para- 
lelsk; we Lwowie potrzebaby jeszcze kilku 
gimnazyów. Czwarte gimnazyum posiada 16 
klas, gimnazynm V 14—16 klęs, gimnazynm 
Franciszka Józefa i niemieckie również po 
kilkanaście Pozostawiwszy przy każdem po 
ośm klas, możaaby utworzyć jeszcze dwa lub 
trzy gimnazya. W całej Galicyi brak jest oko- 
ło dziesięciu gimnawyów, 8 poniaważ młodzie- 
ży żądnej średniego wykształcenia coraz wię- 
gej, za rok lub dwa brak odpowiedniej liczby 
zimnazyów da się joszcze Więcej odosuć. Liczba 
młodzieży wstąpującej 3%? gimnazyum mnoży 
Zadne egzamina wstę: 


odbieranie chwilowe atypendyów, żądne perswa- 
zye, iś braknie nam rzemieślników, nio tu nie 
pomogą, bo wszysoy gATNĄ się do oświaty, a 
społeczeństwo hojną też dłonią potrzeby jej 
zaopatruje. Klasy szkolne są małe, duszne i 
ciemne ; fiayonomia niektórych zakładów jest 
tak okropna, że gdyby to był warsztat rze- 
mieślniczy, — jestem pewien, iż inspektor prze- 
mysłowy kazałby go zamknąć natychmiast, 
Koło polskie zajmuje w wiedeńskim parlamen- 
cie dośó znaczne stanowisko, z narodowości 
polskiej wyszli mężowie w centralnym rządzie 
wybitni, w obecnych więo tak przychylnych 
stosunkach możnaby dla szkół średnich wiele 
uzyskać. Ale sprawy t wymagają przede- 
wszystkiem większej opieki, cieplejszego zain- 
teresowania w Sejmie. W Sprawach szkół wyż- 
szych ingerencya Sejmu Jest ograniczona, ale 
za to w sprawach szkól elementarnych Sejm 
jest zupełnym panem 1 Za niepomyślny ich 
stan wyłącznie będsie odpowiadał, a i tutaj 
wiele jest niedoborów. 

„Szkoły ludowe były do niedawna zakła- 
dami tresury, gdzie uczono czytąć, pisaó i ra- 
chować, a rózga w tem pomagała. Tak było 
aż do rozgodzęcia działania Rady szkolnej kra- 
jowej, która szkoły te w SWĄ szczególną wzięła 
opiekę. S. p. Agenor hr. Gołuchowski, jako na- 
miestnik Galicyi, gdy domagano się od niego 
zakładania szkół poliżechnicznych, gimnazyów, 
i t. d, powiedział pewnego razu: „Stwórzmy 
najpierw faudament, t. ]: Szkoły ludowe, a na 
resztę przyjdzie także pora“. Były to słowa 
aroyrozumne. Przed pięciu laty Rada szkolna 
przystąpiła do reform, & mianowicie podzieliła 
szkoły ludowe na szkoły © typie wiejskim i 
miejskim. Nie szukam j%, Moi panowie pokla- 
sku za krytykowanie wszystkiego w ozambnł, 
ale zaznaczyć muszę, że akcya reformowania 
szkół odbywa się gorączkowo, niecierpliwie, 
robi wrażenie próby, odbijającej się o mózgi 


zsykle — przynió:ł złe skutki; programu oal- 
kowitia nie wypracowano, książak z góry nie 
ułożono, reorganizacyę prze rowadzano odrazi 
we wszystzich czteresh czy ośmiu klasach; po 
2 laiash nowe piąte i szóste klasy nie doma- 
gały, wiąc dalejże zakładać szkoły wydsiałowa. 
Podręczniki coraz nowe wywołują ogólne roz- 
goryczenie. I ranie boli to nieszanowanie na: 
szjoh skromnych zasobów fieansowy h, a wi- 
nien tu tylko pośpiech, dorywcze redagowa- 
nie podręczników, która może były układane 
przes ladzi uceoaych, lez nie fachowych. 
W szkolach powinny być książki, któreby by- 
ły używane bodaj przez 20 lat. 


„W Anglii widziałem przed kilkunastu la- 
ty u dziatwy szkolnej książki z datą wydawni- 
ctwa „1801“, a nikt na to nie sarkał ; uczył 
się z niej ojciec, a mając książkę uczył na niej 
Syna, a może i wnuka; u nas to tak wygląda, 
jakby wiadomości ojca zupsłnia różniły się od 
udzielanych dzisiaj w szkole synowi (was: 
łosć). Liczba szkół ludowych w kraju jest 
przytem niełostataczną , a najgorszym i najbo- 
leśniejssym jest fakt, że w szkołach już zorga- 
nizowanych, przeszło dwa tysiące klas 
jest zamkniękych e powodu braku sił nauczy- 
cielskich. Śp. Zyblikiewicz wpadł swojego oza- 
su na myśl bardzo skuteczną: nadawania posad 
nenczycielskich nietylko osobom posiadającym 
wymaganą kwalifikacyę lez i takim, które po- 
trafią uczyć choóby czyżania i piesuia. Niedo- 
stateczne atoli wynagradzanie sił nauczyciel 
skich odstrasza młodzież od obejmowania nan- 
czyocielskich posad, a corax częściej się zdarza, 
iż seminarzyści po ukończenia kursów szukają 
chleba przy kolei, dyrekcyi skarbowej, poczcie 
lub nawet przyjmują słażbę prywatną. (Jest to 
fakt niezbity, czego dowodaą tysiące wakansów 
na posady nauczycielskie, s których meledwie 
czwartą .ozęść zdołano dotychczas obsadzić. 
Przypisek Red. Przeglądu). Dzik kreowane sako- 


i Przy głosowaniu potrzeba, aby wszysoy poslo- 


wie byli zawsze obeoni. Stosunek mniejszości 
do większości musi być zmieniony, wpływ 
mniejszości zawarowany, bo kto wie, czy dzi- 
siejszą mniejszość i większosć nie zamienią z 
czasem swoich ról. Ustęp statutu Koła polskie: 
go o łamaniu solidarności należy jasno okre- 
ślić, uregulowsó, by nie wynikały stąd na przy- 
szłoś5 przykre nieporozumienie, s cały statut 
wymaga radykalnej modyfikacyi. Ostrzegam 
panów stąnowozo, byście nie dozwolili. aby 
pod bokiem Koła polskiego tworzyły się no- 
we kluby; rozłam wszelki byłby nam hańbą i 
nieszczęściem, do rozbicia Koła dopuścić nie 
wolno. Co do władzy politycznej, to pragnę, 
by była silną i czujną, ale silna ręka winna 
jednakowo ku każdemu się zwracać. (Brawo!) 

„W zasadzie jestem za powszechnymi wy- 
borami, lecz wiem, że to dzisiaj niewykonalne ; 
poseł |lwowski powinien jednak na razie dążyć 
przynajmniej do tego, by głosowanie z kuryi 
włościańskiej było bezpośrednie i tajne. W spra- 
wach takich jak ustawa drogowa, rewizya ka- 
tastru gruntowego, powszechna asekuracya itd., 

ójdę chętnie zawsze za wytrawnem zdaniem 
achowców. Jeślibym został wybrany do Ssjmu, 
przystąpię do klubu demokratycznego polskiego 
i „szereguję się z tymi, którzy z ludem pójdą, 
a joślilbym takich mie znalazł, myśl tę propa- 
gować będę, bo gdy poeta powiedział, iż iść 
powinien „x szlachtą polską polski lud“, ja 
chciałbym także, ażeby z damokracyą polską 
polski lud mógł kroczyć. 

„Przystąpię w Sejmie do mniejszośii, a 
na większość tak się zapatrują. Jest to kon- 
glomerat ludzi patrzących w teoryi bardzo li- 
beralnie ; nie ma tam konserwatystów, wsteoz- 
ników ni t zw. stańozyków ; ja nazwałbym ją 
partyą uprzywilejowaną. Osobiście ludzie to za- 
cni i godni, tylko bronią niekiedy zbyt hardo 
swych własnych interesów. Dlatego opozycyi 
dla opozycyi mniejszość wystrzegać się po- 


ły stoją pustką. Na to pozwolić nie można, wy- | winna; opozycya musi byó poważną, umiarko- 


boroy winni przato domagać się od awych po- 
słów bronienia sprawy oświaty. 
„Jako kandydat poselski winisnem rozto: 


(waną, rależną od potrzeby. Mniejszość sejmowa 
| jest zisiaj bardzo słabą, zasiada w niej od da- 


wna tylko 22 posłów, a liczba ich nie wzmaga się. 


czyć przed panami mój pogląd mie tylko na |Ohoó więc liczebnie słaba, powinna być rzeżką 


sprawy oświaty, ləoz takż» na sprawy polity- 
czna i ekonomiazne, Tego jednak nie nozymię, 
gdyż musiałbym chyba powtórzyć któryś z tych 
ślicznych programów, które kandydaci demo- 
kratyczni juk niejednokrotnis wygłaszali. Na 
program taxi piszę się w zupełuośsi, lecz konsta- 
tuję, że śliczne słowa nie wystarczają mi, pra- 
gnę by także były czyny. Dzisiaj, nie chcą 
e nio przyrzekać, a gdyby Bóg dał, iż 
yłbym waszym posłom, cieszyłbym się, gdy- 
bym mógł przed panami poochlubió się czemś 
więcej nik słowami. Jednak poruszyć muszą 
niektóre sprawy natury najaktualniejszej. | 
„Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
przyrzekł w najbliższej kadenoyi sejmowej za: 
łatwió ostatecznie zorganizowanie samorzą- 
du gminnego. Mnie podoba się projekt 
sprzęgnięcia gminy z właścicielem obszaru dwor- 
akiego i stworzenia dla niej samorządu na miej- 
sou, nie chcą zaś by kilka gmin, spojone ra- 
zem stanowiły jedną reprezentacyę. W tym też 
duchu będę w danym razie sprawę popierał. 


„W sprawie ruchu ludowego otwar- 
oie wypowiadam me zdanie. Przepowiadałem 
już dawno, gdy tylko ruch ludowy począł się 
wyłaniać, iż on rozwinąć się musi, a dójżó mo- 
że do tego, że włościanom dostaną się wszyst- 
kie mandaty z kuryi mauiejszych posiadłości, 
jeśli demokracya polska nie pójdzie ręka w rę- 
kę z ludem. Patrzmy na lud górnosziąski, ja 
on tam mimo srogiego, otwartego ucisku budzi 
się do życia, jak potężnieje w nim duoh polski 
szoserze patryctyczny, mimo że lud ten żyje 
długie wieki wśród oboych sobie żywiołów i 
ledwe rodzimego języka nie zatracił. 
szląski (w Anustryi) w nieco znośniejszych ży- 
jący warankach, również organizuje się i do 
pracy narodowej garnie. Wierzę mocno w oo- 
raz większy rozwój ruchu ludowego, bo ruch 
to nie nagły i nie gorączkowy, lecz objawiają” 
cy się od dawna, rosnący systematyoxnie. Lud 
ma równe = innymi mieszkańcami prawa, s 
tem trzeba się liczyć; a jeśli trochę kolorysnuje 
w przedstawianiu swych potrzeb, jeśli jest 
szorstkim, raptownyrm i upartym, jeśli ma za- 
peł, dziwić się temu nie można. I sapewniam 
panów, że gdy zapał ten i animusz buchnie 
ogniem, nie stłumimy go żadną sikawką. Sym- 
patyzuję z ruchem ludowym, i śądaó będę 
zawsze przyznania ludowi przynależnych mu 
praw. Klub demokratyczny zapominał dotych- 
ozas o znaczeniu swej nazwy; jest on „kraty- 
oznym“, rządzącym — to prawda, ale demos, lud, 
nie jest przedmiotem jego rządzenia, jsgo opie- 
ki. (Wesołość). Llud—to dziecko krewkie, żywe, 
Czasami pełniące coś złego, lecz mające serce 
dobre, nie zepsute. Klub demokratyczny powi- 
nien więc iśó w Sejmie razem x klubem ludo- 
wym, oo mie znaczy, żebym mówił o natych- 
miestowen połączeniu wię całkowite tych 
klubów. s a a 

„Koło polskie w Wiedniu przedstawia dezi- 
siaj ciekawy obraz. Tak w Wiedniu jak i w 
kraju rozprawia się dużo o tem, osy solidar- 
ność Koła ma być zachowaną. W tej sprawie 
mam przekonanie, że Koło będzie silne wtedy, 
gdy liczbe głosujących będzie wielka. Wpraw- 
dzie Galicya powinnaby wyzełać więcej po- 
słów do Wiednia, aniżeli ma prawe, lecz i dzi- 
ziejsza liczba posłów galicyjskich jest poważną. 
Posłowie zasiadający w Radzie państwa, po- 
winni przedewszystkiem dbać o honor i powa- 
gę Koła polskiego, powiani przyłożyć ręki do 
pracy tak szczerze, by Koło wywierało w par- 
jemencie wpływ poważny, a nigdy nie drażniło 
ani własnego kraju, ani prowincyj sąsiednich, 
oraz aby inne narody, reprezentowane w Ra- 
dzie państwa, nie miały powodu nam nurągać. 


Lud | 


(i ruchliwą, a dążyć do stworzenia większości. 


Stanio się to wtedy, jeśli klub demokratyczny 
i ludowy pójdą razem; mniejszość powiększy 
„Się liczebnie i podniesie moralnie. 

i „Gdy ogloszono moją kandydatnrę , jeden 
|z deienników lwowskich przyją! wieść tę s nie- 
|zadowolenism, objaśniając, że jestem chory. 
Prawda to, jestem chory na nogi i kosztuje 
; mnie to dosyć — ale to moja rzecz. Natomiast 
znacie mnie panowie z tego, że obowiązki pod- 
jęte psłnię gorliwie. Niestosownem jest przeto 
upatrywanie niezdolności do psłnienia fankcyi 
poselskiej w mych nogach. (Wesołość i brawa). 
Jednakowoż, moi panowie, jeśli znalazłby się 
ktoś lepszy, gorliwszy, potrafiący z większem 
szczęściem sprawą prowadzić, będę się z tego 
wyboru szczerze pospołu s panami cieszył. Gidy- 
by zaś na mnie padł wybór, wówczes obdarzo- 
ny większością i zaufaniem waszem nie zawa- 
ham się podjąć trudnej pracy poselskiej“. (Bra- 
wa i oklaski). 

* 
+ 

Mowa p. Soleskiego trwała dwie godziny. 
Kandydat mówi płynnie, wyraźnie. spokojnie, 
bez wysiłku, a unika bombsstycenych frazesów; 
reż be aa chwila niernajomośó sto- 
sanków politycznych. À 

Naliąciiy r TTA Pan Wężowski za- 
pytywał, jak się p. kandydat zapatrnje na spra- 
wę dydaktrum, a p Chrzanowski interpelował 
w sprawie dostaw dla armii. 

W kwestyi pierwszej oświadczył p. Sole- 
ski, ik jest zdanie, że nanka tak w szkole lu- 
dowej jak w średniej winna byó bezpłatną, a 
gdy już to niemożebne, dydaktrum winno być 
nie tak cgromae. Wprawdzie ubodzy ucznio- 
wie mogą byó od rasu od czesnego uwolnieni, 
jeśli przez om pierwszych tygodni uczęszcza- 
nia do srkoły obycsaje ich były dobre, ale 
mowoa z tem się nie godzi i będzie dążył do 
tego, aby na uwolniesie od opłaty wpływał po- 
stęp w naukach, ba jeśli 10-letni chłopak tro- 
chę się śmieje i figlnje w szkole, to jeszcze nie 
przestaje byo dobrym uczniem, a właśnie z ta- 
kich fięlarzy wyrastali ludzie powaźni i świetli. 

sprawie dostaw dla armii odpowiada 
p. Solezki, że udzielanie dostaw obcym produ- 
centom jest jednym z mymptomanów ekonomi- 
O£R0), stuletniej niewoli nastego kraju, jak to 
niedawno wypowiedział jeden świstły nasz eko- 
nomista. Kandydat użyje swego poselskiego 
wpływu, ażeby dostawy dla wojska, kolei itp. 
dostawały się krajowcom. s 

Z powodu pory spóźwione! postanowiono 
ewentualną dalszą dyskrsyę nad programem 
p. Soleskiego przeprowadzić w niedzielę na po- 
siednoniu, przsznaczonem do wysłnokania mo- 
wy kandydackiej p. Henryka Rewakowioze. 


Zgromadzenie przaedwyboroze partyi s0- 
cyalno-demokratycznej odbyło się w niedzielę 
o godz. 10 przed południem. Przewodniesył oze- 
ladnik murarski p. Zarański. Pierwszym mowcą 
był robotnik Sohiffler. Przedstawiwszy ToZMmAl- 
te krzywdy, jakie w -sferach robotniczych. 
spostrzegł, zaznaczył, że od pp. Soleskiego i Re- 
wakowioza powinni się wyborcy domagać usu- 
nięcia tych nadażyć, a mianowicie w kierunku 
wyzysku robotnika przy drogach krajowych, 
gdzie przedsiębioroy główni bardzo licho wy- 
nagradzają swój wykonawczy personal. Wpra- 
wdzie p. Soleski o kwestyi robotniczej w swej 
sobotniej mowie kandydackiej nie wspomniał 
ani słowem, sle msprawiedliwia go ta okoli- 
oczność, iż p. Soleski za dzielnego polityka nie 
uchodzi. Być może, ża sprawę tę poruszy p. Re" 
wakowioz. Ale p. Boleski jako znakomity peda- 


2 


sprawą wyborów, i 


mowóaj przez dr. Jordana swemu „koledze po- 
litycznamu*. Dzień ten — wyrzekł mowca — 
powisien być dobrze zapisany na kartach dzie- 
jów narodu polskiego. (Dr. Jordan nie użył o 
brażliwego wyraza do p. Bojki dlatego, że p. 
Bojko jest chłopem, sle dlatego, iż p. Bojko 
nieuczciwą insyntacyę uczynił względem szla- 
ohty, posąłzając ją iż byłaby przeciwną odbu- 
dowaniu Polski. Po takisj insynuacyi dr. Jor- 
dan nazwałby tak samo p. Bojkę, gdyby cn 
był nawet księciem udzielnym. Źrzypisek Red, 
Przeglądu), 

Kandydat posslski p. Soleski — ciągnął 
daiej mowca — powiedział, iż chłopa polskie- 
go i ruskiego należy ochraniać, ażeby niə za- 
szedł w niewłaściwe koła. Chodziło mu zare- 
wns o rogyalno-demokratyczną partyę. Ala 
chłop ooraz więcej lgnis do socyalizmu, a ozer- 
wony sztandar woiska się wszędzie i jaśnieje 
jako jutrzenka wolności, równości i swobody. 

Nic też nowago nie wypowiedział p. Sə- 
leski, wyrażając potrzebę reformy statutu Ko- 
ła polskiego. Mówili o tem juś dawno „pano- 
wie z Koła polskiego, a to dla tego, iż spo- 
strzegli, że panowanie ich juś niedłngie, że 
nieprawnie tam zasiadają wobeo nowego syste- 
mu wyborowego. 


Za powszechnem tajaem prawem głosowa- 
nia oświadczył się już dawno dr. Witold Lə- 
wicki, to samo poseł stanisławowski H'fwokl 
a pomimo to, gdy uztawa wyborcza przyszłe 
na stół, zmienili oni front, motywując, że lud 
jeszcze politycznie nie dorósł do powszechnego 
prawa głosowania. Pan Soleski oświadozając 
się również ra powszechnem tajnem głosowa- 
niem, pragnął zdobyć sobie tylko sympatyę 
wyborców. 

W lawicy zasiadają starej szkoły demo- 
krasi, a wszyscy są bodaj czy nie więcej lojal- 
ni niż byó powinni. Dsmokrącya polska jast 
dzisiaj po prostu parobkiem w usługach stań- 
czyków. Demokracya stara się tylko rządzić, 
a nie bronić ludu. Do tej demokracyi choe ns- 
leżeć p. Soleski. Takim jes; p. Hofmekl, takim 
też był p. Lewakowski dopóki nie wystąpił 
z Koła polski.go. 

Następnie mówił p. Scbiffier o naduży- 
ciach przy ostatnich wyborach do Sejmu i o 
rezultacie osiągniętym przez deputącyę Rusi- 
nów, która udawała się do Cerarza z zażale- 
niem na te nadużycia. 

Dalej powiada mowca ż» Polacy znaidują 
się tylko wśród rzamieślników i tylko ta klasa 
jest prawdziwie patryotyczną i tylko na nią li- 
czyć można, że odbuiduje Polskę wolną, ale 
Polskę baz szlachty. 

Mowca kończy anslem do zebranych, aby 
wytrwali w dążeniu do powszechnago, tajnego, 
równego i bszpośredniego prawa głosowania, 
w nadziei, ša wtej samej sali ratuszowaj stang 
kiedyś kandydaci socyalistyczni, a nie ludzie, 
nie pochodzący za sfer robotniczych. 


Zabrał następnie głos robotnik p. Sieg- 
mund i mówił także o nadużyciach wybor- 
czych, kisłbasach i wódkach wyborcych. a pc- 
tem o niewoli ludu, w którego łenie tli juk 
iskra elektryczna (?) socyalizmu ; lud ten pra- 
cujący w dobrach hrabiowskich, otoczony opie- 
ką duchowieństwa, nie możs nawet swobodnie 
czyiać pism gsocyalistycznych. Ale to nio nie 
szkodzi, bo iskra elektryczna socyalizmu sięga 
wszędzis. Zdarzyło się już nawet, że baba wy- 
guala miotłą żandarma, który ją choiał are- 
sztować, (huczne brawa) — a to dowód, że 
świadomość praw ludu oora jait więksra.. A 
Gi, którzy się wypasają kosztem ludv, utracą 
swe wielkie brzuchy. 

W tej chwili wstępuje na trybunę p. Hu- 
deo, przywódzca socyalistów, człowiek obda- 
rzony porządnym brzuchem 1 wyglądający jak 
majętny mieszczanin. Na sali słychać szmer 
smiethu i głosy „arystokrata!“ Pan Hudec n'e 
zraża się tem, zabisra głos i w mowie swej 
daje wyrsz oburzenia, ik zapowiedziane na po- 
niedziałek zgromadzenie wyborców, zwołane 
przez stronnictwo sejmowego klubu demokra- 
tycznego cdbędrie się przy drzwiach zamknię: 
tych za imiennemi zaproszeniami. A cóż mi to 
za demokraci — mówi p. Hades t:zymając w 
ręku owikier i ołówek — którzy się przed lu- 
dem zamykają, przed tym ludem, któremu ža- 
wdzięczają swe stanowiska sprłeczn'. Tym pa- 
nom trzebaby przypomnieć, że to czyn niego- 
dny szczyinzj idei demokratyzmu. 

W tym samym duchu przemawiał także 
p. Daniluk i wzywał do łączności, by „iskra 
czerwonego satandarn nie zashwiaja sig“. Z sztsn- 
daru czerwonego wyrośnis (powtarzamy doslo 
wnie. Przyp. Red.) wiotła, która wymiecie zgni: 
liznę i próchno 

Brukarz Przyjemski bronił socyalistów 
przed zarzntem, jakoby zapomnieli o Bogu. Mo- 
wa tego człowieka, broniącego bogokojnosci 
swych towarzyszy, nacechowana namiętnością, 
szarpała dobre imię poważanych w kraju oso- 
bistości, pov tórzyć jej tn więc nie możemy, 
ani mie widzimy potrzeby, gdyż nie miała ani 
wątku, ani formy, a obfitowała w impertynen- 
oye, GO jednak zebrani właśnie najchętniej 
przyjmowali i oklaskiwali. Zaznaczymy tu je- 
dnak, że mowca ten pała najwyższą nienawi- 
ścią do ks. Jana Badeniego i wczoraj nie miał 
dosyć słów ostrych i karczemnych do bombar- 
dowania nadzwyozaj pożytecznej działalności 
tego drielnego kapiana Jezuity. 


W przedpokoju sali ratuszowej rozłożono 
ma stole socyalistyczne pisma i broszury nę 
sprzedaż, a jakiś towarzysz — gdy inni prze- 
mawiali, wędrował z kapeluszem po sali i zbie- 
ral pieniądze na osle agitacyjne. Okrzyki „hań- 
ba“, „zdrajca”, sykania i gwizdy często przery. 
wały oracye. Krzesła na sali i galerye były 
prawie całkiem zajęte. Zastęp „towarzyszek* 
o niechrseścijańskim wyrazie twarzy był wcale 
pokaźny. 

Posiedzenie trwało trzy godziny. Wycho- 
dząc „towarzysze“ zanucili pieśń socyalsty- 
czną. Na korytarzu spotkaliśmy znowu jakie- 
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Drugie zgromadzenie wyborców, zwołane 
rzez komitet powszechny, odbylo się w nie- 
ielę o godzinie 7ej wieczorem. Zgromadzenie 
było nieco liczniejszem, niż sobotnie, dzięki 
nawoływaniom partyi socyalno-demokratycznej, 
która ne przedpoładniowem posiedzeniu w nie- 
dzielę postanowiła „panom demokratom“ wy- 
razić swą opinię oo do kandydata p. Soleskie- 
go, jakoteż wysłuchać mowy p. Rewakowicza, 
na którego liczyła, iż poruszy kwestyę robo- 

tniczą. 

Zgromadzenie zagaił p. dr. Placyd Dzi- 
wiński, otwierając dalszą dyskusyę nad pro- 
gramem, wyłuszczonym w sobotę przez p. So- 
leskiego. Nastąpił cały szereg interpelacyj, z 
których dwie na szczególną zasługują uwagę, 
inne zaś bądź to znajdują odpowiedź w mowie 
kandydackiej p. Soleskiego, bądź też dotyczył 
kwestyj małoznaczących, a w adpowiejsach 
nie przyniosły żadnych nowych rysów, charak- 
teryzujących bliżej tego kandydata poselskiego. 

Notujemsy więc interpelacyę dr. Bolesława 
Mańkowskiego: gdzie leży przyczyna panicznej 
ucieczki nauczysielstwa ludowego ze swego za- 
wodu po zdaniu matury seminarzyckiej lub na- 
wet po kilkuletniej pracy zawodowej, oraz in- 
terpelacyę p. Nahirniake, wystos.waną po ru- 
sku: jak się p. kandydrt zapatruje na sprawę 
ruską? 

P. Soleski w sprawie owej panicznej nuoie- 
ozki zaznaczył, że powodów do tego jest wiele, 
a przedewszystkiem liche udotowanie ludowe- 
go nauoczycielstwa. Aby jednak tę śmiesznie 
małą pensyę, uszczuploną odoiąganiami na ta- 
ksy i inne ciężary, do rąk dostać, trzeba nie- 
raz jechać kilka mil i opłacać wóz, aby w ta- 
sie pieniądze podjąć. Drugą przyczyną są tru 
dnośxa robione przy udzielaniu dodatków piş- 
cioletnich. Aby je nauczyciel uzyskał, musi 
mieć czarno na białem, że działalność jego za- 
wodowa okazała się „skuteczną* lub „zadowa- 
lającą". Warunek to bardzo ciężki. Stolarz je 
śli zrobi porządnie siół, moż» odbiorcę zadowo- 
lió, ale nauczyciel nie posiada tak potężnej 
władzy nad 1raózgami dzieci wygłodzonych i 
strudzonych milową nieraz wędrówką do azko- 
ły, ażeby mógł zadowolić rodziców i swe prze- 
łożone władze. Zdarza się także, iż nauczyciel 
ma w szkole dziecko, którego rodzica cieszą się 
decydującym wpływem na Radę szkolną okrę: 
gową. Jesli dziecko jest w nauce opieszałe, a 
sumiennuy nancz;ciel odpowiednio je klasyfi- 
kuje, rodzice starają się o nsunięsie nauoczy- 
oiela, który też ni z tego ni z owego, nibyto 
ze względów służbowych mui przenieśó się 
ohoóby o kilkanaście mil dalej. I to jest wa- 
dliwem urządzeniem, iż nauczyciela wclno tak 
z byle jakiej przyczyny przenosió z posady na 
posadą. System tan niejednemu daje się we znaki, 
rozgorycza i zniewala wreszcie do porzucenia 
zawodu nauczycielskiego. 

kwestyi ruskiej zajmuje p. Soleski sta- 
nowisko wyraźnie przyjazne dla Rusinów i 
począwszy Od czasu, kiedy jeszcze uczęszczał na 
uniwersytet, aż do chwili bieżącej jest gorą- 
cym zwolennikiem zgodnego pożycia oba na- 
rodów w życiu publicznem, a motywuje to tem, 
iż jako zawodowy przyrodnik rozumie dosko- 
nale, iż to co istnieje, tego zniszozyć nie mo- 
żna, chce więc by język, cświata i literatura 
raska miały swobodne pole do rozwoju (Brawa). 

Do ogólnej wes>łości pobudził p. Soleski 
zebranych odpowiedzią na interpslacyę jedne- 
go z wyboroów, co to za „pisemko“ uznało p. 

olskiego niezdolnym do pracy poselskiej z po- 
wodu ohoroby nóg. „Gdyby pisemko to czy 
pismo — rzekł p. Soleski — wypowiedziało coś 
nieznanego mi, możebym sobie je za:amiętał, 
ale ponieważ przytoczyło fakt znany mi da- 
wno, rychło zapomniałem jego tytułu.* 

Po zamknięciu dyskusyi nad mową kan- 
dydacką p. Soleskiego, dr. Dziwiński postawił 
wniosek, by profesora Józefa Solskiego uznać 
jako kandydata na posła do Sejmu z miasta 
Lwowa, przyjątego dnia 18 bm. przez zgroma- 
dzenie wyboraów. Waiosek wśród oklasków 
przyjęto. Panu Soleskiemu składają gratulacye. 

Zabiera głos p. przewodniczący: Teraz 
proszę na trybunę p. Henryka Rewakowicza. 

Na galeryach powstaje niesłychana wrza- 
wa. Z pod filarów wyaurz» się wysoka postać 
p. Rewakowicza, ubranego w oznrną Ozamarą, 
czarny jedwabny żupan i polskie baty. P. Re- 
wakowioz idzie na trybunę, a wrzawa z gule- 
ryi trwa dalej, sypią się brawa i oklaski, wy- 
boroy na fotelach radzieckich zspcglądają nie- 
cierpliwie ku hałasującym. 

Przewodniczący dzwoni i z trudem przy- 
wraca porządek. 

Osnowa przemówienia p. Rewakowicza z 
dosłownsm przytoczeniem niektórych ustępów 
tak się przedstawia : 

„Okres wyborczy i rola kandydata nada- 
ją sposobność bez dozoru organów rządowych 
swobodnego wyrażenia myśli i poglądów na 
sprawy polityczne i dla tego korzystam z zawe- 
zwania. W sprawie stronnictwa ludowego czyta 
się od reku sama kalumnie i oszczerstwa, a od 
dwóch dni słyszymy tn, w tej sali znowu coś 
innego. O stronniotwie ludowem mówiłem już 
w roku 1889 jako kandydat na posła, w czasie 
gdy partya konserwatywna wyrosła do pano- 
wania silnego, otrzymawszy silną dłoń w rzą- 
dzeniu. Przewidywałem juź wówozaś wyniknąć 
stąd mogące nieszczęścia, podniosłem system 
korupcyjny w sprawie wyboroze;, powiadziałem 
że rządzić uozoiwie można z obywatelami, a 
panować nad niewolnikami. Niebawem potem 
zawiązał się związek chłopski, który wywiesił 
zadalsko może idące hasło: „chłop wybiera 
ohłopa!* W okrasie ubiegłych lat sześciu kraj 
nasz był niszczony szeregiem  procósów poli- 
tycznych, dotykających młodzieś, poządzaną o 
winy, których nie popełniła, a która tylko ma 
w sobie ducha patryotycznego i œ tsgo sta- 
nowiska zapewnia spolsczeństwu silne ramię 
do pracy  Damokracya nasza Organizowała 
wspaniałe obchody, jak sprowadzenie zwłok 
Miokiewiczą do kraju i obohód pamiątkowy 
bitwy racławickiej, — i niezrażała się drwirna- 
mi ludzi, stojących pod sztandarem  trójlojali- 
zmu i obrony stanu posiądania własnego. Gle- 
sy z galeryi: Hańba im!) W tem sześcioleciu 
spostrzegliśmy też, że lewica sejmowa bez 
powodu przesunęła awe stanowisko ku prawi- 
oy. Opinia publiczna parła do zaradzenia te- 
mu zwrotowi, do zniweczenia możliwych je- 
go następstw. Należało pomyśleć o środkach 
odpowiednich. Utworzyło się więc Towarzy- 
stwo demokratyczne pod hasłem wolnosci, ró- 
wności i braterstwa; wydana przezeń odezwą 
znalazła odgłos u ludu, lud począł się ku to- 
warzystwu garnąć. ~ Urządzono w niem sekcyę 
pomocy i porady prawnej, którą wykonywali 
chrześcijańscy i żydowacy adepci palestry. — 
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PRZEGLĄD z dnia 20 Października 1896. 
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polskiem. Stało się tedy, że ludność krzyw-, na lOtą. Dzisiaj a dzenie komitetu oby- 
dzona nie znalazłszy pomocy u swych wybrań- | watalskiego, na które wstęp dozwolony jest 
Gów, udała się o pomoc do posłów młodocze- | tylko tym wyborcom, którzy otrzymsli imienne 
skioh i niemisekich. Tymczasem dawna lawi. | zaproszenie. 
0a sera trwała SA Arp! porteri, dA i 3 
trzymała się prawicy. odxiewalismy się, że 5 
Semit w maca viida aprawę reformy wy- Z izby sądowej, 
borczej, sprawę od roku 1861 podnoszoną. Na- Wiedeń 18 października. 
(Złodziejka z przywiązania ) 
Marya Prager najęia się jako bona do dzieci 


wst konserwatyści niekisdy — gdy w Ssjmie | 

zasiadała większa lieaba posłów ruskich — 

chcieli wprowadzenia do Sejmu więcej posłów ; kelnerki Betty Winiwarter, która pracując z mężem 
z miast. Ale gdy posłów ruskich zabrakło, ob: | w jednej z restauracyi sama dzieci pilaować nie 
jaw ten rychło zanikł. A nadzieje pokładane | mogła. Jako pensyę miesięczną otrzymała Marya 7 
ne lewicy zawiodły , bo skapitulowała przed |zi, a na opędzenie kosztów utrzymania dziennie 1 
więkezością. I znowu parła opinia publiczna  złr, Z tego 1 złr. misła kupió kuiadanie dla eałego 
na towarzystwo demokratyczne, by ooś zrobiło, | domu a następnie dla siebie i dzieci obiad, złożony 
bo na domiar nieszczęścia, lewica przy prze- |z zupy, „odrobiny mięsa“ i legominy, podwieczorek, 
szłorocznych wyborach sejmowych nie zajęła | kelacyę, chleba za 10 ct., światło i opał a w końcu 
stanowiska samodzielnego, lecz wcieliła się w piasex i waszle. Podczas umowy otrzymała Marya 
w ogólny sejmowy komitet wyborczy. Pozosta: | prawo rozdzielenia sobie tego gnidena jak zechce. 
ło więc stenąć w opozycyi do korupeyjn=go ! Bona przyjęła warunki i rozpoczęła gospodarstwo, 
systemu wyborczego. Towarzystwo demokra- | wie zaraz z samego początku przekonała się, ġo gual- 
tyczne utworzyło klub stronnickwa ludowego, | den nie wystarcza. Nieśmiałej jednak natury i uspo- 
które wydało odezwę programową. Program |gobienia milczącego nie wspominała o tem swej pa- 
strooniotwa chociaż nie zawierał nio skrajne: | ni. Przywiązała mię do dzieci i z obawy, aby żąda- 
go, obrzucono kalumnismi i oszczsrstwami, ale 
wsząkżeż to odwisogna prawda, iż możni ma- 
ją więeej obrońców niż słabsi. Zarzucono pro- 
gramowi stronnictwa ludowego, iż szerzy waśń 
społeczną, psuje społeszną harmonią, podozas 
gdy on tylko: broni praw swoich, nie narusza- W otwartej szafie pani Winiwarter znajdowała 
jąc praw drugiego. Jskób Bojko położył w |się mała metalowa skarbonka. Bona zawołała Alusa- 
programis za motto: „nie lud pod szlachtą, ale | rza, kazała sobie skarbonkę otworzyć i wyjęła z niej 
obok szlachty !* W tem streszcza się program czternaście koron. W ten sposób znów szło czas ja: 
ugodowy stronnictwa ladowego. Zarzuosno ds- | kis, dzieci miały co jeść i pani nie wiedziała o ni- 
lej stronnictwu ludowemu anarchizm, biorąc | czem. Aliści pewnego dnia spostrzegła pani domu, 
do tego asumpt z wygłaszanych na prowincji | że jest okradzioną, a że się wnet pokazało kto jest 
reminescenoyi z roku 1846, a przecież nawat | s rawcą kradzieży, oddano bonę w rę:e policyi. Po 
w mieście, ot dajmy na to tu, w Radzie miaj- | trzytygoduiowam więzieniu śledczem stanęła oskar- 
skiej, w zapele zapuści się ktoś czasem za da- | żona przed trybunałem Tu opowiedziała naturalnie 
leko. Socyalizmu także w programie stronniotwa | stan rzeczy i historyę owego guldena, Pani Wini 
ludowego nie ma, bo ono toczy nawat gorące ; warter usnała prawdę w jej zeznaniach, nadmie 
spory z socyalizmem i jest jego przeciwnikiem. | niając tylko od s ebie, że gdyby bona była jej pv- 
(Ktoś z sooyalnej deraokracyi krzyczy z gale- | wiedziała, że jej ów gulden nie wystarcza, byłaby 
ryi: „Heńba mu !“). A sycyaliści mawet glo- | jej dała więcej na codzienne potrzeby. 
szą, Że bez nich stronnictwo to jest bezsilna i Prokurator, oskarżając Maryę, 


sobę utraty służby, postano viła dokładać z własnej 
pensyi. Jakiś czas szło to, ale nie dłago, bo rychło 
i pensyę swoją wydała wpadła więc na inny 
pomysł. 


wygłonł tym 


a takich, strzelnicy. Na bankiecie 


nie wyższej kwoty na wydatki, nie pociągnąło za postanowiła 


tym jawił się pan marsza- 
łek krajowy hr. Badeni, ks. Arcybiskup Isgakowicz, 
prezydent miasta dr. Małachowski, prezydent izby 
handlowej dr. Marchwicki oraz reprezentanci wszy- 
stkich sfer. Szereg toas.ów rozpoczął p. Michalski i 
podziękowawszy p. marszałkowi za zaszczycenie ban- 
kietu swoją obecnością, wychylił kielich na cześć 
jego. Hr. Badeni podziękował za toast i wzniósł 
kielich na pomyślnośćt owarzystwa strzeleckiego i mie- 
szczaństwa lwowskiego. P. Ciuchciński wzniósł toast 
na cześć ka. Arcybiskupa Isgakowicza; Ks. Aroybi- 
skup ną rozwój towarzystwa, p. Marszałkiewicz na 
cześć p Małachowskiego, ten na p. Michalskiego, 
poczem ks. Arcybiskup zakończył szereg toastów 
staropolskiem „kochajmy się !*, 

Następnie rozdał p. K. Janowicz nagrody za 
nejlepsze strzały, które otrzymali pp. Makan, Gó. 
ralski, Barszczewski i Glanv. Odczytano jeszcze te- 
legramy nadeszłe z Krakowa i Pozaania, na czem 
ta piękna uroczystość sią znkchczyła. 

Miejska komisya kolejawa obradowała na je- 
dnem z swych ostatnich posiedzeń nad aprawą ba: 
dowy kslei lokalnej Lwów-Winniki. Na posiedzeniu 
tem wybrano komieyę reambulacyjaą do której we- 
szli pp. radni Głoiąb, Piepes i Rawski oraz radcy 
magistrata Coasa i Łyszkowski. Następnie omawia- 
no sprawę budowy krytej haili na głównym dworcu, 
Otóż uchwalono niezadowolić się odpowiedzią daną 
przez ministra Guttenberga, jakoby budowa takiej 
halli była dla Lwowa niepraktyczną i niemożliwą, 
więc komisya dążyć do przyprowadzenia 
tej budowy do skutku. 


Konkursa rozpisują : Magiatrat miasta Lwowa 
na wsparcie 22 zł. 50 et, z fuadasyi $ p. Emilii 
Dębkowakiej dla wdów lub sierót po maieszczanach 
lwowskich, oraz na zasiłek z tej samej faudacyi 
w kwocie 100 zł. dla ubogich rzemieślników, pra» 
gnących zalożyć władny warsztat. Termin ds 15 
listopada. — BRvla szkolna okręgowa w Podhajosch 
na posady dwóch starszych nauczycieli i jadnej 
starszej nauczycielki w Podhajcach. Termin do 15 
listopada. — Wydział krajowy na stypendya : z fan- 
dacyi Agenora hr. Gołachowakieg» (300 i 200 zł) 
dla prawników lwowskiego uniwersytetu i dla 
uszniów krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego, 
z fandacyi arcyksięcia Rudolta (12) zt) dla uezuniów 
szkół xealayoh bez różaicy *wysnania religijnego ; 
z fuadaoyi Rozalii i Karola Stapów (300 ał.) dla 
nezniów krakowskiej szxoły przenysłowej, nrodzo- 
nych w Wadowicach; z faudacyi arcyks. Karola 
Ludwika (170 złe.) dla prawników uniwersytetu 


t 


rychły zgon mau prorokują. (Głos x galerzi: 
„Brawo!*) W programie stronaietwa ludowego 
nie ma skrajności, duch tu zachowawczy dla 
dla dotychczaaowych nabytków społeczeństwa i 
dążenie do nowych. 

„Mielismy nadzieję, że lewica przejrzy i 
zastanowi się nad tem, a milionowe rzesze lu- 
du zasługują na jej opiekę, że pozbawiona ich 


razem obronę, wskszująo na to, że oskarżona abao- j lwowskiego lub krakowskiego. Tarmia-do 15 listo- 
latnie kosztów utrzymania x tego guliena opędzić $ pada. — Namiestnietwo na stypeniyum x fnadacyi 
nie mogła. Zwróciwszy zaś uwagę na miłość oskar- 4 Piorra Więcławskiego (150) dla polako-katoliokich 
żonej do dzieci powierzonych jej pieczy, wyraził |ałachaczów prawa, molycyay lub techników, termin 
przekonanie, że bona kradnąc pieniądze nie byłą |do 20 listopa ia. — Raly szkolne krajowe w Wie: 
świadomą tego, że popełnia wyatępek, i oddał try. [liczce i Przamyślaaash na kilkadziesiąc posad nau- 
bunałowi do rozstrzygnięcia kwestyę, czy oskarżoną | czycielskich. — Sąd powiatowy w Jaworowie po: 
należy zasądzić, czy też nie. Obrońca podziętował i szukuje dwóch dystaryaszy. — Miasto Sanok na 


prokuratorowi za ciepło słowa i do przemówienia 
jego dodał tę okolicznośń, że z kradzieży tej nie 
wynikła właściwie szkoda dla nikogo. Trybunał u- 
wolnił ogkarżoną od winy. 


Pe JE = 
KRONIKA. 
Lwów 19 października. 

Z niedzieli Jakże wielka różnica pomiędzy 
niedzielą poprzednią a wezorajszą. Spochmarniało 
niebo, znikły lekkie stroje, znikł nawet karz uli- 
czny, który dawał się przez trzy tygodnie w znaki 
Lwowianom, a jego miejsce zajęło błoto i drobny 
deszczyk. A przecie mimo tej zmienionej zewnętrznej 
szaty Lwowa, ruch niedzielny był wielki, większy 
moża niź zazwy :zaj. Konfraternia sirzelecka poówię- 
oila cały dzień wczorajszy na uczczeaie jubilenazu 
Towerzystwa strzeleckiego; kilka cechów rzemieśl 
niczych obchodriło uroczystość swego patrona, św. 
Łukasza, nabożeństwem solennem, odprawionem 
u 00. Bernardynów ; przed południem było zgro- 
madzenie socyalistów, wieczorem zgromadzenie wy- 
borców, obs przedatawienia testralae powiodły się 
doskonale a w Sokole sympatyczna „Echo* spie- 
wackie zgromadziło liczną pabliczność na wieczorek 
muzyczno- wokalny, 


| 
poparcia traci racyę bytu i ubliśa swemu de- 
mokratycznemu nazwisku. Przebieg dotychoza- 
sowy ruchu ludowego mó.ł przekonać, że z pod- 
niesionych przeciw stronnictwu zarzutów nie ma | 
ani oienia; natomiast skutek jest ton, Że lud | 
skupiający się około siropnictwa ludowego na- 
bywa przekonań politycznyob, a to kształ:i o- 
bywatels lepiej, niż najlepszy zakład naukowy; 
sąd też nie trwożyć, slo cieszyć się wypad», 
iż z milionowych ciemaych maa iuda staną o- 
bywatsle, a staną do pracy może nawet bardzo 
w porę, bo widocznem jast, że Szlachta dz'er- 
ąda szale rządów jest na otacie wymarcia. A. 
do pracy obywatelskiaj coraz mniej mamy sił, 
że wskażę tylko na urzędników różnych dyka- 
stergj, m których przez nadanie im mundurów, 
utworzono formaleą armię, zabito samodzielność 
obywatelską. Uczucia patryotyczne rosną w po- 
śród ludu ; dzisiaj w Galicyi szozerze patryoty- 
cznych chłopów liczy się na setki, ale za pół 
roku lub za rok będą ich tysiące. Ze zaś par- 
tya rządząca wytworzyła anarchię, że lewiot 
w roka z. zachowała milczenie zamiast bronić 
chłopa od krzywd, nie nalsży sią tedy gniewać, 
że lad zwraca się do tych, którzy bronili go 
na innej arenie, pozakrajowej, gdyk w kraju 
obrońcy dlań zabrakło. i 
„Program stronnictwa ladowego zasługuje 
na największą uwagę miast, a zwłaszcza stolicy 
kraju. Szanowne mieszozeństwo nasze powinno : 
juś raz przejrzeć, odsunąć mgłę bluźnierstw | 
rzuconą przez partyę mośną, i podać rękę mi- 
lionom nowych obywateli, a na posłów swych 
wpłynąć, by ruch ludowy inaczej jak dotąd 
traxtowali Iłeałem stronnictwa ludowego jest 
doprowadzić lud do ja zak RAE 
telskiej i narodowej, jsKk to uczynili Czas! u krakowakiej p. Józef Kotarbiński. W imienin to- 
siebie w ostatnich pięćdziesięciu latach. Idea- Ą e i 
łem dalej jest jogo ASP analogiczne z pol- | w7 broni z r. 1868 pożegnał zwłoki p. Edward 


3 ; R. „| Weberzfeld, zać imieniem kolegów, którzy razem 
skiem także ruskie stronnictwo ludowe w teji nieboszczykiem zawód artystyczay rozpoczynali, 


wierza, ik w pracy na gruncie ludowym znikną k , 
wszelkie plemianne waśnie. (Brawa!) Wreszcie | P W aa Lwa próźyientem de Als; 
ideałem stronnictwa hodowane J TOT ó| łachowskim na czele udala się wczoraj o godzinie 
w Galicyi takie stosunki, h 18 A enna | 12 w południe do Wydziała krajowego gdzie przed- 
ludność zakordonowa R ad, ęci ki ali Btawiia się oficyalnia marszałkowi krajowemu hr. 
orei obudzają dotychoratowe stosunki galt- | p gępisma. Znaczna część radnych jawiła się w stro- 
e A - A jach narodowych. Pan prezydent podziękował? w 
nW. tem zaufaniu więc, to mieszczaństwo = ei sog R SARE okazy - 
POPrZO usiłowania stronnictwa ludowego, kończę waną miastu i prosił o zachowanie jej i nadal. Pan 
ośw adczeniem, że Prog b stronnictwa lado- | m rszałek zapewnił depntacyę, iż rozwój stolicy kra- 
wego zawsze i wszędzie będę bronił, lecz (ju leży mu na sercu i zawsza kiedy tylko jego po- 
kandydatury nie stawiam. Przy WY- | mo bądzie potrzebną, miasto woże jej być pewnem. 
borach do Sejmu głosuje się jawnie, a ja je- Lwowskie Towarzystwo strzeleckia obcho 
stem proskrybo wany, KZ, ae angeschr te- | dziło wczoraj nader uro:zyście trzechsetoą pięćdzie- 
ben u sfer panujących w Galicyi; gdy bowiem siątą rocznicę nadania mn przez Zygmunta Augusta 
w roka 1889 urzędnicy oddali na mnie swe pierwszego przywileju królewskiego. O godzinie 9aj 
głosy, doznali ze strony władz awych prześla- wyruszyli członkowie Towarzystwa w liczbie kilku- 
dowania, a w tem samem położenia znalazły | sst, wszyscy w wspaniałych strojach narodowych, 
się dwe trzecie części oby A Nie aaga toi ze Btrzelnicy do kościoła OO. Franciszkanów, gdzie 
dy kandydaturą ową narażać nikogo na newe się odbyło solenne nabożeństwo. Pochód do kościoła 
przykrości. Na'omiast Pa P je" kandy- | otwierała orkiestra „Harmonii*, a za nią niesiono 
daturą DA, Józefa Soles pe z którego pro- sztandar strzelecki. Dalej postępował król kurkowy 
ommen politycznym, wy'uszozonym w sobotę, p. Michał Michalski w ssystencyi marszałków pp. 
zgadzam się“, Platowskiego i Makana, pan prezydent dr. Mała- 
* % chowski z pierwszym wiceprezydentem p. Szajerem 
Oświadczenie p. Rawakowiczu wywarło na | oraz reprezentanci Rady miejskiej, delegaci stowa- 
ałachaczach słabe wrażenie. Twarze wyborców | rzyszeń jakoteż długi szereg członków. Nabożeństwo 
wyrażały pewne zdziwienie, dlaczego p. Ra-| celebrował najprzewielebniejszy ks. arcybiskup Issa- 
wakowicz na wstępie swej mowy nie oświad-| kowicz w asystencyi kleru ormiańskiego oraz OO. 
czył, iż kandydować nie będzie. Z galeryi o-| Franciszkanów, poczem przemówił na temat kato- 
dezwały się piskliwe głosy: „musi kandydo- | lickich i narodowych uczuć ożywiających „konfran- 
waó!*, ale przewodniczący przy akompania- | ternię* strzelecką i życzył jej dalazego rozwoju. 
mencie dzwonka orzekł, że wobec stanowiska, | Podczas mszy św. Śpiewała na chórze „Lutnia“, 
zajętego przes p. Rawakowiczą, uważa za sto: O godzinie 10ej odbyło sią na Strzelnicy od- 
sowne zgromadaenie odroczyć — oczywiście do | słonięcie pamiątkowej tablicy jubileuszowej, na którą 
Orasu nieograniczonego. Wyboroa p. Barański | to uroczystość przybyli marszałex krajowy hr. St. 
postawił wnicssk, aby komitet wszedł w roko- | Badeni, prezydent dr. Małachowski, posłowie na 
wania z p. Rewakowiczem, by go nakłonić do | Sejm krajowy i liczni członkowie Rady miejskiej. 
ubiegania się o krzeszło poselskie. Dr. Obmiń:ki| Pan Michalski przemówił na temat zgody i solidar- 
był również za tym wnioskiem, ale radził, by | ności która zawsze wśród mieszczan lwowskich pa- 
zgromadzenie odroczyć bez powzięcia uchwały | nowała i zakończył swą mowę okrzykiem: „Strzel- 
dlatego, iż p. Rewakowioz zobowiącał się, że na | nica, której losy tak ściśle z losami Ojczyzny się 
ewentualną krytykę programu stronniotwa lu- | łączą, niech żyje!*. Następnie przedstawił p. Mi- 
dowego, która prawdopodobnie wyrażoną bę-| chalski hr. Badeniemu najwybitniejszych członków 
dzie na dxisiejszem zgromadzeniu wyborców | Towarzystwa, poczem pan marszałek oglądnąwszy 
komitetu obywatelskiego, odpowie i programa | przedmioty pamiątkowe złożone w skarbcu, wpisał 
tego będzie wytrwale bronił. Na propozycyę | się do księgi pamiątkowej. 
zgodziła się nieliozna garstka wyborców, to Uroczystość jubileuszowa zakończoną została 
jest ci, którzy nie opuścili sali aui przed mową , wspaniałym bankietem urządzonym wieczorem Na 


się wczoraj przy niezwykue lic nym udziale publi- 
czności. Kondnkt otwierała kapela „Harmonii*, Na 
karawanie złożono kilka wspaniałych wieńców, mię- 
dzy nimi od dyrekcyi teatru lwowskiego i krakow- 
skiego, od artystów, rodziny Niemojowskich i wiele 
innych. Nad otwartym grobem przemówił najpiecw 
imieniem sceny lwowskiej, której zmarły był ozdo- 
bą, p. Roman Zolazowski, następnie imieniem scany 


mir 


posadą miejskiego lekarza z płacą 500 zł. Termin 
do 22 listopada — Bada powiatowa w Dobromilu 
na posadę luszratora z poborami 800 złr. Termin 
do końca lis opada. — Wydział krajowy na sty- 
pendyum z zapisu śp. Menarda Konieckiego w kwo- 
cie 200 i 150 zł. dla ałuchaczy uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, krewnych fandatora, Termin do 15 
listopąda. 

Ze sfer notaryalnych Kandydat notaryalny 
Antoni Rożański z Amigrodu mianowany notaryu- 
Ezem w Frysztaku, zaś kandydat notaryalay Leopold 
Wiśniowski z Krakowa mianowany notaryaszem 
w Ciężkowicach. 

Stan urodzajów Z okolicy Podwołocaysk pi- 
szą nam: Przy cieple i bardzo pięknej pogodzie 
oziminy wyglądają prześlicznie, ba nawet miejscami 
zaczynają bujać tak, że skaszać trzeba, Kartofle 
wykopane dały plon bardzo mierny, za to marchew 
i baraki pastewne dały zbiór tak obfity, jakiego 
juz oddawna nie bywało. Stan koniczyny zado- 
walniający. 

Poświęcenia kościoła. Dnia 10 b. m. odbyło 
Bię w Berezowicy małej w pow. zbarazkim poświę- 
cenie kościółka rz. kat. nowo zbudowanego. 

Z Maryenbadu nam piszą: Zygmunt Dobie- 
szewski, zmarły w Marienbadzis 11 września roku 
bieżącego, znany był w szerszych kołach naszego 


Pogrzeb ś p Marcelego Zbolńskiego odbył} społeczeństwa. Urodzony 7 maja 1836 roku w gu- 


bernii Mińskiej wa wsi Stuniątkach, będącej wla- 
anością jego wuja. Początkowa nauki pobierał w Kró- 
lestwie Polskiem i jake słuchacz Akademii medy- 
cznej w Warszawie usyskał w r. 1862 stopień le- 
karza. Następnie uzyskawszy z Akademii stypen- 
dyum, studyował w Paryżu dział chorób nerwowych. 
Po powrocie do kraju otrzymał posadą naczelnego 
lekarza szpitala w Pradze pod Warszawą. W 1870 
roku przeniósł się do Galicyi, gdzie mu powierzono 
przeobrażenie szpitali galicyjskich, będących wów- 
czas w opłakanym stanie. w roku 1871 poddał się 
powtórnie egzaminowi na Wszechnicy Jagielońskiej 
i ctrzymał stopień doktora medycyny. Z energią i 
wytrwałością zabrał się do poprawy urządzeń szpi- 
talnych, ale, biada człowiekowi, kióry chce wyko- 
rzenić stare nadnżycia, nie mając do tego władzy 
potrzebnej. Dobieszewski stal sią też przedmiotem 
osz-zeratw i prześladowań, które go o mało do gro- 
bu nie wpędziły. Usanął się po dwóch latach urzę: 
dorania. Jako inspektor szpitali galicyjskich, doko- 
nal w nich wiele zmian pożądanych. W tym czasie 
wydał też kilka broszur jak: „Stan szpitali galicyjskich” 
„Sprawozdanie z dwaletniege urzędowania w Wy- 
dziale krajowym* i t. d, W Warszawie po powrocie 
z zagranicy, wydawał czagopismo medyczne p. tyt, 
Klinika, które wyjeżdżając, zdał komn innemu. Od- 
zywał się także niekiedy w pismach poryodycznych 
i lterackich, a w Przeglądzie wydrukował w roku 
1895 bezimienny list do ks. Meszczerskiego W ro- 
ku 1874 idąc za poradą kolegów osiedlił sią jako 
lekarz zdrojowy w Marienbadzie. Żyli jeszcze wów- 
czag jego dawniejsi profesorowie, którzy znając jego 
zdolności, popierali go na obczyźnie, DBawiąc razu 
jednego w zimie na  Rivierze, napisał obszerne 
dzieło pod tytułem „Staoye klimatyczne”. W osta- 
tnich latach przepądził trzy zimy w Paryżu, do- 
stawszy w szpitalach Hotel Dien, La Charité i Co- 
chin, pozwolenia leczenia wybranych przez siebie 
chorych marienbadzkiemi wodami. Zabrał się więc 
ze zwykłą sobie energią do dzieła, a osiągnięte przy- 
tem doś wiadczenia, opisy wał w medycznych pismach 
francuskich, Był też czlonkiem trzech francuskich 
towarzystw lekarskich w Paryża, oraz Towarzystwa 
lekarskiego w Jassach, Odessie, Lublinie, Krakowie 
i Warszawie. Całe życie 5. p. Dobieszowskiego było 
jednem pasmem sumiennej pracy dla bliźnich z po- 
mijaniem własnych korzyści, Dlago grożąca choroba 
zabrała go wreszcie niespodzianie w 61 r. życia. 
Nad grobem przemówił serdecznie dwóch kolegów, 
w szczególności profesor pragzkiego uniwersytetu 
Dr. Ott dał świadectwo osobistym przymiotom smar- 
lego i zasłuzom, położonym około podaiesienia Me- 
rienbadu. Polacy, bawiący na karacyi, złożyli wie- 
niec na grobie zmarłego rodaka, Willa po Ś. p. Do- 
bieszewskim nie wiadomo jakiemu ulegnie losowi. 
Pani Józefa Dobieszowska, przyguieciona wiekiem i 
ntratą małżonka, jak słyszałem ma zamiar przenieść 
sią do Polski, piękny wiąc ten bndynek przejdzie 
prawdopodobnie w inne ręce. SĄdsĄG £ Sympatyi, 
jaką zmarłego rodaka naszego otaczali wszyscy ku= 
racyusze bez różnicy narodowości, poleciłbym leka- 


oadu i wydzierżawić lub kupió tę willę, by jej nie 
* oddaó na własność lekarzom innej narodowości, 

Pomnożenie straży bszpieczeństwa we Liwo- 
wie nastąpi już zapewne niebawem. W tej sprawie 
odbyła się onegdaj w biurze p. Namiestnika konfe- 
rencya, w której wzięli udział pp. prezydent miasta 
dr, Małachowski, wiceprezydent Szajer i radzca ma- 
gistratu Łiyszkowski. 

Samochody. W Kole czytamy : Inżynier Fie- 
dler zamierza zaprowadzić na szosie pomiędzy Ło- 
dzią i Kaliszem stale kursujące samochody dla prze- 
wozu pasażerów i towarów, Namochody pasażerskie 
mają być na gumach, z uwzględnieniem wszelkich 
wygód i komfortu. Na przebycie przestrzeni 113 
wiorst Kalisz — Łódź potrzeba będzie sześciu godzin, 
liczące po 20 wiorst na godzinę. Cena od osoby wy- 
nosić ma około $ rs, 


Spirytus z drzewa. W Skolem, Brodach i Wy- 
godzie pod Wełdzirzem powstają fabryki spirytusa 
z drzewa. Oprócz tego powstać ma jedna taka fa- 
bryka na Bakowinie, 


Samobójstwo. Antoni Janowicz, rewident ra- 
chunkowy krajowej dyrekcyi skarbu, powiesił się 
onegdajszej nocy w ogrodzie pod 1.6 przy ul. Wro- 
nowskiej. Powodem rozpaczliwego kroku była nie- 
uleczalna choroba, 

Zwiastun zimy. W Sołotwinie spadł w piątek 
przy kilnym wichrze obfity śnieg i leżał grubą war- 
stwą przez kilka godzin, 

Pożary. W miasteczku Bołszowcach, w roha. 
tyńskiem , spaliły się dnia 2go b m, cztery domy, 
a dnia 14go b. m. dwa domy z zabudowaniami go- 
spodarczemi, 

Wielki orkan szalał, jak donoszą z Nowego 
Jorku, w poładniowych stanach Ameryki północnej. 


Wyjaśnienie. Z dyrekcyi kasy zaliczkowej i 
oszczędności w Łańcucie pszą do nas, że urzędnik 
rachankowy Juliusz Rohatski nie popełnił Żadnej 
defraudacyi, jak to doniosły inne dzienniki, Pogło: 
ska powstała stąd, ża Rohataki wyjechał przed mie- 
wią:em na trzydniowy urlop, z którego ćotychozas 
nie wrócił, a dyrekcya przyjęła na jego miejsce in- 
nego likwidatora. Rohatski już z natury swego u- 
rzędowania nie mógł popełnić i nie popełnił defrau- 
dacyi, gdyż jako likwidator nie miał do dyspozycyi 
Żadnej gotówki. 

W Czytelni katolickiej we wtorek dnia 20 
bm. odbędzie się ku uczczenia Unii Brzeskiej po- 
gadanka p. t „W trzechsetną rocznicę;* pogadankę 
zagai dr W. Rolny. 

Z Przemyśla nam piszą: Ubiegłej niedzieli 
dnia 11 b. m., odbyło się tu zgromadzenie radyka- 
łów ruskich, o którem organ radykałów, Kury'r 
Przemyski taką między innemi zamieścił velacyę: 
„Witołi Reger wyraził oburzenie biskupom gali- 
cyjskim xa rzucenie klątwy na ks. Btojałowskiego i 
postawił rezolacyę następującej treści : „Zgromadzenie 
włościan i robotników, odbyte w dniu 11 paździer- 
nika 1896 r. w Przemyślu, wyruża swoją sympatyę 
i współczucie dla prześladowanego przez biskupów 
i władze ks. Stojałowskiego ua jego dzielną i wy- 
trwałą obronę ludu“. Rezolucya przy okrzyku : niech 
żyje ka. Btojałowski | została jednomyślnie przyjęta”. 
Tak pisze Kuryer, wspominając tylko ogólnikowo o 
„wyrażeniu oburzenia* dla biskupów i władz. Zwrot, 
ten należy jednak otjaśnió, że forma w jaką wyra- 
żenie „oburzenia“ ujęto, była wyzywsjącą, napastli: 
wą i wysoce impertynencką. Kto patrzał cgobiście 
ma zachowanie się tych wiecowników, musi zapytać 
się ze źiriwieniem, gdzie są owe „rządy polskie * 
ukrócające wolność słowa, gdzie kaganiec, o któ- 
rym tak szeroko roz, rawian> we Wiedniu ? 

Może istnieją one gdzie indziej, ale w Prze- 
myéln stąanowowo nie. U nas na zgromadzeniach padają 
slowa, które nawet pp. Luegerowi i Pernerstorfero- 
wi nie mogłyby sią podobać, Wszakże wiec w Rze- 
szowie komisarz rząłowy rozwiązał natychmiast gdy 
tylko poruezono kwestyę osoby Stojałowskiego a 
twórca „polenhetze* dr. Lewakowski przeciw roz- 
wiąsanin nie oponował, U nas natomiast wolno 
lżyć i szkalować dostojników koświoła, w siedzibie 
ich rezydencyi a władza polityczna przysłuchuje się 
temu obojętnie. Dowcdzi to chyba właśnie, że kia- 
rownik urzędu politycenego w Przemyślu, postawio- 
ny w szeregu despotów, jest uosobieniem bezwsgię 
dnej tolerancji, Gdyby dr. Lewakowski zajrzał do 
Przemyśla i przypatrzył się z bliska panującym tu 
stosunkom, cofuął by 2 pewnością głośną swą inter- 
polacyę i znelązłby materyał do interpelacyi o wręcz 
przeciwnej osnowie, bo na temat miezwykłej wprost 
zastanawiającej pobłażliwości władz rządowych. 

Nowy pierwiastek. W ostatnich latach nauka 
wykrywa coraz to nowe pierwiastki, których liczba 
jest, jak się zdaje, daleka jeszoze od wyczer sania 
Swiatlo gazowo - żarowe, wynalezione przez Auera, 
dało nowy popęd do badań mało poznanej dotąd, 
choć juk od dawna i obszernie badanej, grupy me- 
tali, których połączeń używa sią do fabrykacyi sia- 
tek gazowo żarowych Wśród takich badań udało 
się p. Barrióre'owi isclować połączenia nowego pior- 
wiastka, odznaczające się wysoką siłą świetlną, je 
żeli się ich użyje w lampie żarowej, ztąd nazwa te- 
go pierwiastka: lucium, Odkrycie tego ciała może 
mieć dla praktyki ogromne znaczenie, gdyż nie jest 
ono i nia mogło być, jako nieznane wprzód, objęte 
patentem Auera ; dla tego, w razie znalezienia ilo- 
ści większych tego pierwiastka, będą mogły siatki, 
x niego fabrykowane, skutecznie konkorować z do- 
tychczasowemi riatkami, które obecnie, dzięki mono- 
polowi patentowemu, jesteśmy zmuszeni przepłacać 
kilkakrotnie ponad wartość rzeczywistą i ponad ko- 
szta wyrobu. 


zom polskim, by się starali przenieść do Marien- 


Zmarli. We Lwowia: Marya z Krzyżanowskich 
Mrzygłód w 86 roku życia; Ksawery Łyszkowski, 
em. podpałkownik 10 pp. w 61 r. życia; Włady- 
sława Wilhelmina z Kozłowskich Toczyska w 27 
r. życia; Michał Wołos, asystent farmacyi w 22 
r, życia. 

Stan pewietrza. T. o 9 raw -+ 10R., w peł. 
<+-18- R. Bar. 459. Nierachomy. Zrana deszcz, po- 
tem pochmurną pcgoda. 

W szkole. 
Nauczyciel. Hans, powiedz mi, co to za 
zwierzę ? 

Hans (milczy). 

Nauczyciel. 
kiełbasy ? 

Hans. 
wybił. 

Myśl i glowa. f 

Statystyczne dane wykazują, że na dziesięć 
wizyt, które głowa składa myśli, myśl zaledwie tyl- 
ko raz jeden rewizytuje głowę. 


Z czegóż twój ojciec robi 


Z teatru. Dziś w poniedziałek po raz drugi 
„Niewierna*, komedya w 3 aktach Roberta Bracco, 
tłamaczył Jan Kasprowicz. Zakończy „Złoty cielec*, 
komedya w 1 skcieStanisława Dobrzańskiego. De- 
biut panny Kowalewskiej. Jutro we wtorek „Pta- 
sznik z Tyrolu“, operetka w 3 sktach Karola Zelle- 
ra. Występ Gustawa Jerzyny w tytułowej roli. 
Wo środę po raz 4-ty „Miłostki, komedyaw 3 a- 
ktach Artura Śchnitzlera, zakończy „Paziowie kró- 
lowej Marywienki*, operetka w 1 akcie Stanisława 
Dunieckiego. We czwartek po raz 10 ty „Pampma- 
jor“, operetka w 3 aktach K. Neamana. (W Prze- 
myślu w sali Sokoła „Miłostki*, komedya w 3 
aktacl. A. Schnitzlera) W piątek po raz pierwszy 
„Bańki mydlane“ (Bubérokok) komedya w 3 aktach 
z węgierskiege Grzegorza Csiky'ego. 


„Mody paryskie“, 
najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego l-ego i 15-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu mogą prenumerować „Mady“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie 1'80 ct., 
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Nie powiem, boby mnie ojciec zaraz | i 
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PRZEGLĄD z dnia 20 Października 1896. 


cowaniu Jana Galla, które wywołały burzę oklaskó v, 
poczem amatorowie odegrali komedyę Fredry „Con- 
silium Facultatis.“ Całość przedstawienia, a szcze- 
gólnie koncert „Echa“ wywarły nader korzystne 
wrażenie, a publiczność darzyła koncertuntów szcze- 
rym oklaskiem. F, Neuhauser. 


Qzęść ekonomiczna. 


$ Podnoszenie się cen zboża. Już od począt- 
ku jesieni ceny xboła ustawicznie się podno- 


| szą. Główną przyczyną tego zjawiska są wieści 


wyniku żniw na obu półka- 
ywołały ons przedewszystkiem 
wy popyt za zbożem, którego następstwem 


o niepomyśln 
lach ziemi. 


o podwyższenie cen. Podwyższenia to do- 
szło do tego stopnia, że niektóre gatnnki zbo- 
ża stoją o 1 lnb o £ zł. wyżej niż w latach 
ubiegłych o tej samej porze. Za 100 kg. prze- 
nicy płacono w Wiedniu w październiku ze- 
szłego roku 830 zł, w październiku b. r. ko- 
sztuje pszenica O 1 zł. 50 ot. więcej. Żyto w z. 
r. kosztowało 7'20, dziś o 080 więcej, a owies 
otrzymał zwyżkę 10 ot. Podobne zwyżki notu- 
ją także inn» giełdy zbożowe, że przytoczymy 
tylko ceny pszenicy, która na giałdsie berliń- 
skiaj wynosi w październiku b. r 197 mk. (m 
1000 kg.) to znaczy o 2825 mk. więcej, niš 
w r. z, zaś na giełdzie nowojorskiej płarą za 
1000 kz. pszenicy obsonie 88 75 dolarów, t. |. 
o 11:25 dolarów więcej, nié w r. 1895. 

I ta ogólna podwyżka cen zboża zostua 
wywołaną samą siłą rzaczy naturalnie, prawie 
bez przyczynienia się spekalacyi. Oo prawda, 
jak zawsze, tak i tego roku spekulanci sprzs- 
dali na zzmówienia więcej zboża (któr'go je- 
duak faktycznie nie mają), niś kupili i rókni”a 
między ilością zboża przes nich sprzedanego a 
kupionego jest tak znaczna, że wystarozyłaby 
do wywołania podwyżki cen na pewien ezas. 
Podwyżka taka nie byłaby jednak trwałą. Te 
go roku główny wpływ na ceny wywołnie 
rzeczywista chęó kapowania u konsumentów, 
dla stórai spekulacya utorowała tylko drogę 

Chęć ta staje się tem więcej natarczywą, że 
dostawa dającego się już zużytkować towaru na 


rocznie 3'60 ct. Proenumeratą należy nadsyłać wprost | termin jesienny jest jeszoze bardzo utrudnioną, 


do Administracyi „Mód paryskich“ : 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Sobotnie i niedzielne poj oładniowe 
przedstawienia dla młodzieży wypełniły w tyn ty- 
godniu po brzegi salę widzów. Zwiaszcza Ludwika 
XI grano jeszcze ekładniej niż w piątek. P. Żela- 
zownki tak znakomicie i z takim nasładem intuicyi 
odtworzył trudny i skomplikowany typ tego monar- 
chy, który był żywem wcieleniem wszystkich cnót, 
ale i wszystkich wad zarazem, że ta jedyną choóby 
kreacyu, stawia go w rzędzie pierwszorząędnych tra- 
gików Europy. Oklaski, do których się ustawicznie 
składały młode ręce, były dla niego niezuwodnie 
Bympatyceną nagrodą za trudy, w epracowaniu tej 
roli, jednej z najtruuniejszych w Starszym reper- 
tuarze. Z dalekiej Francyi przeniosła dyrekcya w 
niedzielę widzów na Krzemionki pod Krakowem. 
W „Twardowskim“ wybił się na pierwszy plan spo- 
kojną, pełną komizmu interpretacyą roli, przez bie- 
sów opętanego kuchty, p. Feldman, a dzielnie mu 
wtórowali p. Walewski i Wysocki. Zwłaszcza ten 
ostatni umiał być od początku do końca pomysło- 
wym w oddawania odwagi, tehórzostwem podszytej. 
Z kobiet oprócz pani Skalskiej, 'była niezrównaną 
jako Skawinka pani Bronikowska, która rozporządza'mi- 
łym i dźwięcznym głosem, umie być bardzo żywą i po- 
ruszać się na scenie z elegancyą. Dobrze dostrajali 
sią do całości pp. Jasielski, Kliszewski, Kiezman. 
Chóry były ruchliwe, grupowanie malownicze. Wiel- 
ką to jest zarłagą pp. Bandrowskiego i Hellera, że 
wznawiając popularny utwór naszej dramatycznej 
literatury, osnuty na tle baśni podkarpackiego ludu, 
dali sposobność szerokim warstwom publiczności ! 
wolnej w niedzielę od pracy, zabawić się szczerze 
i zdrowo. 

Wieczorem w sobotę i niedzielę grano „Pump- 
majora“ i „Bztygara*, „Pampmajor* góraje tem 
niezawodnie nad innemi operetkami, że teżat jego 
wzięty ze znanego dzieła rosyjskiej literatury, za- 
chował i w przeróbce operetkowej, gryzącą satyrę 
oryginału. To też w „Pumpmajorze*, bardziej niż 
w którejkolwiek operetce, trzeba wytrawnej gry, a 
tę mieliśmy w interpretacyi pp. Kasprowiczowej. Bo- 
hasównej, Boguckiego, a nadewszystka Myszkow: 
skiego. Pau Myszkowski jest w każdym calu arty- 
stą znakomitym, on wnósi ze sobą na scenę tem- 
perament, rozporządza bardzo bogatą mimiką. w psy- 
cholegicznych motywach jest niewyczerpany, a 
maska jago w „Pumpmajorze* była jakby wierną 
fotografią twarzy czynowaika rosyjskiego. Z liry- 
cznym nastrojem i piękną koloraturą odśpiewała 
panna Bohus z punem Orzelskim duet w akcie 
drugim, P. Orzelskiamu moglibyśmy tylko zarzucić, 
że oświadcza się jakby nie za siebie, lecz za dru- 
gich, że gra jego jest martwą, zupełnie drewnianą... 
Parodyę baletu odtańczył p. Myszkowski z panią 
Kasprowiczową niezrównanie, Wogóle „Pumpmajor* 
w robocie literackiej głębszy, niż inne libretta, 
w partygch wokalnych bardzo melodyjny, powinien 
jako doskonała operetka utrzymać się długo jeszcze 
na scenie i mieć powodzenie kasowe. Przedstawie- 
nie „Sztygara* wypadło niemniej pomyśluie, Zwłaszcza 
pp. Myszkowski i Bogucki tak się z sobą zgrali, 
że na poczekaniu wymyślają tryskające komizmem 


Na bicyklu z Londynu do Irkucka. W  pol-|sytuacye, zastosowane często do chwili obecnej. 
skiem czasopismie fachowym Koło czytamy o nastę-j Pan Bogucki jest przedewszystkiem kapitalnym 


pującym niebywałem rekordzie oyklistycznym: Jak 
wiadomo na zlecenie pisma angielskiego The Cycle 
przedsięwziął na bicykla podróż z Londynu do Ir- 
kucka znakomity angieski cyklista Jefferson. Dziel- 
ny ten podróżnik zrobił tym razem 6574 mil ang. 
(10.577 km.) a to x Londynu do Moskwy przez 
Harwich, Rotterdam, Amsterdam, Bramę, Hamburg, 
Gdańsk, Królewiec, Rygę i Petersburg 2.880 mil; z 
Moskwy do Irkucka 4194 mil. Dnia 21 marca b.r. 
wyjechał Jefferson z Londynu, a 17 sierpnia przy- 
był do Irkucka był przeto 5 miesięcy bez 3 dni w 
podróży. W czasie tym jechał lub prowadził maszy- 
nę 1i0 dni, a 40 dni dobrowolnie lub przymusowo 
odpoczywał. W 95 dniach padał mu w drodze wię: 
kszy lub mniejszy deszcz, 2 dni padał Śnieg reszta 
zaś czasu była pogodna, Międsy Niżnym Nowgoro: 
dem a Aszyńskiem była droga tak fatalna, że Jefter- 
sun przez dni 24 nie mógł jechać a tylko z trudno- 
Ścią isć. Przeprawił się w tej podróży przez 34 
rzek, przejechał przes 2141 miejscowości Jego ksią- 
żeczka podróżna zawiera około 500 podpisów w róż- 
nych językach. 

Pokłady torfu. Ze Stanisławowa donoszą: Przy 
kopaniu kanała miejskiego przez środek ulicy Gazo- 
wej natrafiono na kilkumetrowy pokład torfo w głę: 
bi 2—8 metrów. Przyczyną tego zjawiska jest oko- 
licxność, że ulica Gazowa ciągnie się wzdłuż daw- 
nych wałów miejskich, poza któremi były głębokie 
i szerokie fosy, służący niegdyś do obrony miasta, 
Z biegiem czasu całą fosę pokryła ziemia, pod którą 
torf wytworzył się s wodnych roślin i Śmieci, wy: 
pełniających fosą. 


Główna wygrana 50.000 złr. 
(iągoienie dnia 5 listopada 1896 


aktorem, który na scenie obraca się jak u siebie 
w domu i umie jak mało kto być swobodnym i na- 
turainym. Inne role w dobrych spoczywały rękach. 
W końcu zaznaczyć się godzi, że we wszystkich 
omawianych sztukach dekoracyjna strona była arcy- 
staranną, a w „Twardowski ù“ mieliśmy sposobność 
podziwiać zręczność w szybkiej zmianie sven, W. K. 

* Wieczorek wokalno-dramatyczny towarzystwa 
śpiewackiego „Echo* zgromadził wczoraj w sali So- 
koła liczną publiczność. Przedstawienie rozpoczęła 
komedya Abrahamowicza „Gwałtu on ma bzika“ 
odegrana przez amatorów z humorem, i jak zwykle 
się dzieje w teatrach amatorskich, o pół godzi iy 
później aniżeli afisz zapowiada, Chór „Echa“ odśpie- 
wal następnie Bergsona „Jakże cię mam brać dziew: 
czyno* i Moniuszki „Wróżba znachorą”. Czysta in- 
tonacya, piękne cieniowanie i prawdziwie muzykalny 
sposób pojmowania charakteryzują chór „Echa“ iu- 
widoczniają gorliwą i sumienną pracę dyrygienta P. 
Galla, chociażby on został za kulisami, jakto właśnie 
wczoraj uczynił. P. Rapacki zapoznał nas z pieśnią 
Smetany Zz opery „Sprzedana narzeczona”. Iaterpre- 
tacya ta nie pozostawiała nio do życzenia, poniewaź 
p. Rapacki mimo braku szkoły posiada głos sympa- 
tyczny, wiele zrozumienia i temperamentn i sporo 
aczucia, które to zalety najbardziej uwydataiał w pie- 
śni Niewiadomakiego „Z ksiąg Genezy”, i w praw- 
dziwie pięknej piosnee Galla „Wracaj“, Na ogólne 
żądanie dodał p. Rapacki pieśń Turida z opery „Ca- 
valeria rusticana“ i Niewiadomskiego „Dziewczę z 
buzią jak malina“. Chór „Echa“ zakończył koncert 
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nader przyjaznemi dla producentów, a jeżeli się 
jeszcza uwzględni fakt, ża w całej monarchii 
zbiór zboża przedstawia się wcale dodatnio tak 


PROMESY 


r. losy austr. zakładu kredyt. ziemk. z roku 1589 
sprzedają po 76 ct. i stempel 50 o'. razem 1 złr. 25 ot. 


Lwów, ulica | tąk, że ceny zboża zakupywanego na niewi- 


dziane zrównują się nieraz z cenami zboża już 
dostawionego. Już te wszystkie okoliczności są 


co do ilości jak È co do jakości, to można na 
powne wróżyć, że tegoroczna kampania jesien- 
na wypadnie dla naszych rolaików tak pomyśl- 
nie, jak jeszcze żadna dotychozas od r. 1891. 
R.lnioy będą prawdopodobnie w stanie ubyć 
wszystkie swoje produktą za sto.uakowo dość 
wysokie ceny. | 

A do tego jeszcze ów zbyt zapowiada się ja- 
ko dość łatwy, bo nuiatylko konsumcya krajowa 
i spekulacya okazują chęć kupowania, alə i eka- 
port za granioę jest bardziej ożywionym niż 
w latsch poprzednich. Zagraniczni kupry ku- 
pują na stacysch nietylko zboże w ziarnie, ale 
takża mąkę i otręby. Wielka stąd korzyść dla 
gospoderstwa krejowego, bo mapłata xa przera- 
bianie produktu pozostaje w kraju. Anglia za- 
mówiła jnź w młynach węgisrskich znaczną 
ilość mąki dla Indyi, które naw:elzona zostały 
nieurodzajem. Wszystkie zaś pozostałe zapasy 
otrębów zakupiono dla Niemiec, gdzie panuje 
brax paszy. Takżs ceny kukurudzy zaczynają 
się nieco podnosić. 

P Wiedeń 17 pażdziernika. 

(Z) Kontrmina paryska przypuściła wozo- 
raj gwałtowny atak na akoye banku ott msń- 
skiego. Rozpuszczono mianowicie pogłoskę, że 
stan finansowy tego banku jest tak oplakany, 
iż ze względu na to, że akcye jego nio erę 
pełno wpłacone, każlły akcyonaryusz będzie 
musiał zapłacić brakującą do pełnej nominal- 
nej wartości sumę. Nadto rozgłaszano, że w 
bilansie aktywów tego banku figuruje zapas 
niewyszozególnionych bliżej efsktów za 100 mi- 
lionów franków i że są to przeważnie tureckie 
walory lokalne i akoye kopalniane, wszystko 
papiery wątpliwej wartości, których obsonie 
nawet pozbyć nie możua. Opowiadania te wy- 
wałały silae wastrząjnienie na giełdzie pary: 
skiej, która udsieliło się takża naszamn targo- 
wi, chociaż oa nie jest bezpośrednio intereso- 
wany losami banku ottomańskiego. Wprawdzie 
zaprzozono dziś kategorycznie owym pogło- 
skom, ale mim? to nie Wzóciło zapełnia za.fa- 
nie do banku ottomańskiezo i kurs jego aksyi 
obniżył się o kilsanaśsie franków. Niepodwyś- 
szenie eskonta przez bank angistski wywołuje 
w sferach giełdowych ironiczne komentarze. 
Mówią, że dyrekcya tego banku wypadła z ro- 
li, skoro wa wrześniu, gly nisbezpieczeństwo 
nie było tak grożne, dW£ razy, rav po razu 
podwyższyła eskont, a teraz zabrakło jej odwa: 
gi. Istotnie bowiem odpływ złota z Londynu | 
robi ogromne postępy. Wczoraj ubyło go znów 
za 420.000 fuutów szterlingów, a dziś za 
220000. W ob:s tego eskont prywatny w Lon: 
dynie podnosi się i jest dziś wyższym n ż urzę- 
dowa stopa procentowa. Nasza giełda w obəo 
takiej konstelacyi zachowuja wielką rezerwę 
W jednej tylko kstegoryi walorów panujs ruch 
ardzo ożywiony, a mianowicie w akcyach ko- 
lejowych, dmięki zwiększającemu się exporto- 
wi zboża. 
Ostatnie notowani : 
Kredyty austr. 36650, węgierskie 40450, 
Anglobanki 155:—, Uniony 29450, Bankverei- 
ny 26150, Liinderbsuki 24050, Ludwiki 21775, 
Czerniowisckie 28676, Elbethale 277:—, Renta 
papiszowa 10105, srebrna 10120, austryacke 
złota 12905, austr. renta wal. kor. 101:20, wę- 
gierska złota 12170, Węgierska renta wal. 
kor. 9920, dukat 566, 20-frankówka 953 —, | 
marki 1176, ruble 1:27*/,: | 
Wiedeń 17 paździer. Spirytus 1480—15 10. | 
8 Płacenie podatków przez pocztową kasę 
oszczędności, zaprowadzone na próbę w Au- 
stryi Dolnej, okazuje się rzeczą nadzwysza] po | 
żyteczną. Począwszy Od Mają b. r. wolno tam 
uiszczać podatki i wszelkie inne opłaty skar- 
bəwe nie bezpośrednio w urzędzie podatkowym, 
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sora miliona reńskich. Ministeryum powinno 
jak najry-hlej to wielkie udogodnienie zapro- 
wadzić także w innych k'ajach koronnych. 

$ Targ zbożowy. Wiedeń 17 października, 
Z powodu znacznych realizacyj rozpoczęła się 
giełda zniżką, przy końcu jednak dnia wzięła 
znowu górą tzndencyą zwyżkowa. Pszenica na 
jesień 830 do 8.29, pszenica nawiosnę 8.35 
do 8.41, żyto na jesień 7.20 do 7.23, żyto na 
wioaną 7.35 do 7.40, owies na jesień 621 do 
6.22, owies na wiosnę 6.42 do 6.41, rzepak na 
jesień 11.50 do 11.60, rzepak na sityczeń-luty 
12.80 do 1290 

§ Z kolei. Galicyjsko - węgierski ruch wspólny. 
Z dniem 1 listopada 1896 wejdzie w życie dodatek 
II do taryfy część II zeszyt 2 z 1 gradnia 1894, 
Dodątek ten zawiera bezp: średnie ceny jednostkowe 
za przewóz świeżych owoców, jakoteż taryfy wy- 
jątkowe dla wina i moszczn a wreszcie dla towarów 
ze szkła w pewnych relącyach. 


| ib 
telegramy „Przeglądu“. 

Wiesbaden 19 peździernika. Carstwo ro- 
syjsoy przybyli tu wozoraj przed połud:iem i 
wprost z dworoa udali się do kaplicy prawo- 
sławnej na górze Nero, wzięli udział w uro- 
czystości jej poświęcenia, poszem wrócili do 
Darmsztadu. 

Sofia 19 października 
prrybył tu wczoraj. 

Berlin 19 października.  Ubiegłej nocy 
wtargnęli złodzieje do mieszkania radcy sądo: 
wego Lovy'ego chcąc go okraśó. Gdy Levy i 
jego małżonka obudziwszy się narobili krzyku, 
rabusie zadali im kilsa pohnięć sztyletem. 
Lsvy umarł skutkiem odniesionych ran. 

Rzym 19 paźlziernike. Uwięziono koman- 
dora Giscomelliego, dyrektora banku „Credito 
immobilare*. 

Jeszbereny 19 paźdsiernira. W okrągu tu- 
tejszym , który cd kilkunastu lat wybiera po- 
slem do sejmu przywóizcę stronnictwa narodo" 
wego hr. Alberta Apponyrego, kandyduje przy 
teraźniajszych wyborach przew hr. Apponyi'e- 
mu minister sorawiedliwośsi Erdelyi. Stanął on 
wczoraj przed wyborcami i wygłosił mowę pro- 
gramową, w której rzekł, ża rsąd liberalny u- 
trzyma nadal równowagę w budźecie i starać 
się będzie ul-pszyć niezdrowe stosunki parla- 
mentarne i organizacyę stronnictwa liberelnego. 
Na ugodą naruszającą interesa kraja rząd nigdy 
się nie zgodzi. 

Ateny 19 października. Do dziennika Asty 
donoszą z Konstantynopola, że komendent amo- 
rykańskiego okrętu stacyjuego zdecydowany 
jest sforsować Dardanele i w razis potrzeby 
użyć przemowy. 

Dwie turaokie łodzie torpedowe odpłynęły 
do Dardeneli a dwie do Smyrny. 

Darmsztsd 19 października. Przybyli tu 
wczoraj wielki książę Sergiusz z żoną i byli 
wieczorem razem z carstwóm w teatrze na przed 
stawienia „Aidy*. i 

Peszt 19 paźlziernika Węgierskie towa- 
rzystwo geograficzne obchodziło wozoraj jubi- 
leusz 25-letniego istnienia. Obecny był na tej 
uroczystości pictektor towarzystwa kaiążą ko- 
burski Filip i raprezentanni wielu krajowych i 
zagranicznych towarzystw geografisznych. s 

Zjednoczona peszteńska Kasa oszczędności 
z okszyi jubileuszu 50 letniego ofiarowała 100 
tysiązy reńskioh na rozmaite cele dobroczynne 
i szkolna. 

Peszt 19 paźdriernika. Minister prezydent 
Banffy wypowiedział wielką mowę programową 
w Szilegy Samlo, gdzie kandyduje o mandat 
poielski. W mowie taj e br. Ba» ffy tak- 
że sprawę ugody z Austrgą i wyraził nadzieję, 
że ugodę tędzie mutra rawrzeó ku zadowole- 
niu obu połów monarshii w ten sposób, że gdy 
uczyni się sałożć interescm jednej połowy, dru- 
ga nie będzie się ozuła tem obrażoną. 

Miuister podniósł z naciskiem, że na pòd- 
s'awie ngoly x 1767 roku Węgry wamocniły 
się i rozwinęły. Żądania Austryi w sprawie 
kwotowej nazwał mowca nienzprawiediiwione- 
mi, zozego jednak nie wynika, aby juk dzisiaj 
można przepowiedzieć, w jaki sposób kwestya 
rozdziału kwoty wspólnych wydatków ma być 
rozwiązaną. Interesa konstytuvyjne nakazują, 
aby nie dopuścić do taga, iżby przy rozwię- 
zaniu tej kwastyi uciekano się sż do desyzyi 
Korony. 

Kecskemet 19 paźlziernika. Wczoraj wy- 
powiedział tn przywódzca katolików hr. Fer- 
dynand Zichy mowę kandydecką przed wybor- 
mi. Gdy skończył mówió powstała ogromna a- 
wantura i przyszło do bójki między zwolenni- 
kami liberalnego stronnictwa a katolickiego. 
Policya musiała zrobić użytek z broni. 

Erlau 19 psźiziernika. Minister finansów 


Książe Ferdynand 


| Lukacs wygłosił przed wyborcami tutejszymi 


mowę kandydacką i sprzeciwił się w niej 
wszelkiemu naruszanin podstaw ugody z ro- 
ku 1867. Głłyby między Austryą a Wę- 
grami wybuchła wojna celna, szkoły dla 
oba połów monarchii byłyby wprost nieobli- 
Ozalna, a ruina au:tryackiego przemysła zabi- 
laby także rolniatwo węgierskie. Zsłożanie 
samoistnego węgierskiego banku państwowe- 
go uważa p. Lugaos za rzecz niebszpieczną, 
ale żąda, aby Austrya i Węgry mialy zu: 
pełuie jednakowe prawa w obeo wspólnego 
banku. 

Wiedeń 19 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Rady państwa minister dr. Biliński 
przedłożył projekt ustawy, zezwalający na po- 
bór soli bydlę-ej po zniżonej cenie 5 złr. za 
cetnar metryczny. Na wniosek p. Kaisera od- 
będzie się pierwsze czytanie tego przedłożenia 
na następnem posiedzeniu. ` | 

Cotynia 19 października. Książę czarno- 
gó'ski Mikołaj z oórkami swemi, Heleną i An- 
ną, zsynem ks. Mirko, tudzież z księciem Nes- 
lu i księciem @enul wyruszył dziś w drogą 
dzie odbędzie się ślub jego córki 
ewiozem włoskim. 
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dò Rzymu, 
Heleny z kró 


HOTEL zORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 


NADEBŁANE. 
Hubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tet 
sia Re Ma na mobie kadnej oipowiądzialności, 
EE az i Ć | 


M. 


W odpowiedzi 
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wie w tutejszych pismach zamieszczone, podaje pod= 
pisana firma Filip Haas i Synowie do wiadomości 
publicznej treść listów przez firmę Teppichhans 
„Metropole“ Heitzel % Goldstein Wien do podpi- 
sanej firmy wystosowanych, które w dosłownem 
tłumaczeniu opiewają jak następuje : 
Wiedeń dnia 23 września 1896. 
Do Panów Filip Haas i Synowie 
we Lwowie. 

Wedle otrzymanych wiadomości używa p. Bern- 
feld we Lwowie reklamy, do której absolutnie Ża- 
dnego nie ma uprawnienia. 

„Upoważniamy przeto Panów, jeżeli to za Sto- 
sowne uzmącie, denieść tamtejszym władzom prre- 
mysłowym, że handel Bernfelda z naszą niewypła- 
calnością w Żadnym nie zostsje stosunku, a nawet 
jesteśmy gotowi wobec tamtejszych władz poczynić 
Stosowne z6znania. 

Z wysokiem poważaniem 
Heitzel i Goldstein, m. p. 
Wiedeń dnia 2 października 1896, 
Do Panów Filip Haas i Synowie 
we Lwowie. 

Otrzymawszy wielce szanowne pismo Panów 
z dnia 1 b. m. upowaźniamy Panów niniejszem do 
umieszozenia następującego ogłoszenia w tamtejszych 
gazetach : 

Oświadczamy niniejszem, że p. Bernfeld, wla- 
ciciel handlu „Au Louvre“ we Lwowie, ze sprawą 
naszej niewypłacalności nic wspólnego nie ma i że 
tenże nadużywa naszej firmy jako nienprawnionej 
reklamy dla siebie, jakoby ponbywał towary niżej 
cen szacunkowych, 

Z wysokiem poważaniem 
Heitzeł i Goldstein m. p. 

Oryginały powyższych listów znajdoją się u 
naszego zastępcy prawnego dra Stanisława Zby- 
szewskiego, adwokata krajowego we Lwowie, 

Lwów dnia 18 października 1896. 

Filip Haas i Synowie. 


P. Adolf Pokorny, magister farmacyi, właści- 
ciel chemicznego laboratoryam we Lwowie przy ul. 
Wałowej 1. 15, wyrabia obecnie wodę kolońską, my- 
dła i pertamy w tak wybornej jakości, iż w istocie 
grzechem jest kupowa zagraniczne. Woda koloń- 
ska p. Pokornego nie ustępuje w niczem importo: 
wanej, a jest przytem zaacznie tańszą, 


Wszech nauk lekarstich i 


De. Albin Padalewski 


b iekarz na klinikach profesorów : Kaposicze, Neumanna 
Fiugora I Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassąra i Caspera 
w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w 


Specyalista chorób skórnych. zanych, 
w, jali ych, wenerycznych, 


u moczowego. 
horobach peci Sini 
TT U alali a arma a ipint Soa D aira 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10 -iz i od 8—5, 
Wyłącznie dla kobiet bd 2-3. 
Lekarz chorób koblecych I akuszer 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


odbywszy czteroletnie studya zpecyalne w Innsbruku, Mo- 

nachium i w Wiedniu w i prof. Hhrendorfera, 

Winckla i Chrobaka osiadł we Iawowie i ordynuje 

przy ul. Słowackiego L 6 I piętro od 8—5. Dis ubo- 
gich od 9—10 bezpłatnie. 


SOAGE, ORTOPEDYA | ELEKTROTERAPIA 
Dr. T. TYSZECKI 
Aaii EE R e DAP, 


. szwedzkim nerwobole glowy. 


Zmiana mieszkania. 


m me |. -M a m e E 


Specyalista w chorobach USZU i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handla Hiibnera. Ord. 10—11 i 8—5, 


Dr. Leon Kapp 


lekarz chorób wenerycznych I skórnych 
ordynuja od 9—12 rano i od 3—5 popol. ul. 
Piekarska 15. 


Specyalista w charobach żołądka, kiszek | wątroby 
Dr. Eug. Kozierowski 


ordynuja ed 9—10 rano i od 5—6 po poludniu 
ul, Kopernika l. 8. 


M. JONASZ 
Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagielieńska 1. 8 
kupuje i sprzedaje wszalkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych cenach. 
ZW PROMESY "e 
na Wiedeńskia losy komunalne 
po słr. 450 wraz zè stemplem. 
Ciągnienie 2 listopada r. b. 
Główna wygrans 400.090 koron. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
cz”nie 20 ct na portoryam. x 2 

Uprasma się o iavkawa wczisaa zamówienia, gdyż 
alecenia na 2 dni prztd ciągnieniem z powoda wyczerpa- 
nia zavasg nie moglyby byś wykonane, 


| Evi: założenia 1859, 
| Dem bankowy i kantor wymiany 


pod firmą : 
August Schellenberg i S$ yn 
| Lwów, ul. Karola Ludwika 1 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kradytowago ziemskiego 
poleoa 


PROMES Y 


| na losy miasta Wiednia de ciṣgaienia 1 listopada 1898 
po sł. 450 wraz ze stemplem, 


Głów:a wygrana zł”. %08,000, 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak majkorsrstsiejsyemi warunkami. 


Wydawnictwa gazety losowań „Nadzieja* pre: 
| nnmerata rooma xl. 1770, na prewinoyi x). 190. 


iiiwów dnia 19 października (Z Izby handlowej). 
Oye za suke: Kolej gal. Karola Ludwika 200) 

zl. m, k. 21650 do 219.50, Kolei Lwowsko-Czerm.-Jasska 
po 300 zł. w. a. 23450 do 283,60 Banku hypotecznego po 
300 zl. w. a. 880.— do 390-—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— de 208.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 350.— do 260. 

Listy zastawne sa 100 zł; Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 5 prac. a 10 proc. pram. 11010 do 
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 39.8. do 100.55, 4 proc. 
los w 60lat 96.70 do 97.40. Banka kraj. 4 i pól proc, los. 
w 51 lat 100,50 do 101.—. . Å proc. los. 57 lat. 
97.50 do 8,20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I. emi- 
aya) 97.80 do 88.50 4 proc. los w 48 i pół latach 87,60 
io 98.30, 4 prou. los, w 56 lst 97.40 do 98.10, 

Obligi. sa 100 sl.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre, 
91.20 do 97.90, Bukowiiwkiego (und. propim. 5 proc. 102,50 
de —.- Kom. Banku kraj: 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102,70. Pozyczki kraj. 6 proo. 105.— da —.—, 4 i pół proc. 
— do ——, $ proc. z r. 1894 87*— do 97.70, 4 proc, 
po 200 korom s roku 1893 97,— do 97.70, 
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Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotaą pocztą bez doliczenia prowizyi. 


dh 
POWRÓT 
Th. BENTZONA 
(Ciąg dalszy), 


Wdowa przyrzekła sobie, że nikt nigdy 
nie będzie mógł jej posądzić o ehęó polowania 
ma męża dla swej córki. Przebiegła pani Loysel 
nie myliła się, mówiąc w kilka dni potem: 

— Teraz, gdyby nawet Stefan chciał zrobić 
jakie głupstwo, one pierwsze powstrzymają go 
od tego. 

Tymezasem podwoiła grzeczność i uprzej- 
mość względem pań Christen do tego stopnia, 
że Cecylia w prostocie ducha wyobraziła so- 
bie, ik matka zaniechała swoich dumnych wi- 
doków co do przyszłości syna, i że jnż nic nie 
staje na przeszkodzia szczęściu Stefana. I ja 
także będę szozęśliwa, będę im wychowywała 
dzieci, — mówiło z wsstchnieniem biedne stwo- 
rzenie, usiłując nie myśleć o Fryderyku. Nie 
domyślała się wcale, że to małżeństwo, podług 
niej niezawodne, stało się niemożliwem. 

Co za rozczarowanie dla matki Reginy; 
Teraz się dopiəro przekonała, jakie bezwiednie 
żywiła w swem sercu nadziejs, a nadewszystko 
niepokoiła ją myśl, czy i córka ich nie podzie- 
lała; bo cóż prostszego nad to, że mogła się 
przywiązaó do towarzysza swej młodości. Po- 
trzeba więc natychmiast zniweczyć te niebez- 
pieczne złudzenie, nie mogące się nigdy urze- 
czywistnić. 

Oględnie bardzo i zwolna opowiadała jej 
o zwierzeniach pani Loysel. 

— Byłoby bardzo smutnem, — mówiła da- 
lej z wahaniem, — żeby jaka nierozeądna mi- 
łość stanęła na przeszkodzie Stefanowi do za- 
warcie tezo małżeństwa. 


— Zapewne, — potwierdziłe Regina z naj- 
zapełniejszą obojętnością. 
A.. powiedz szczerze... ozy ciebieby to 
nie zmartwiło? — rzekła pani Christen, biorąc ! 
pieszczotliwie córkę w swe ramiona. 

— Ja?.. miałabym się martwić małżeństwem 
Stefana ? Co sobie mamo wyobrażasz ? 

— Zdawało mi się, że był cokolwiek tobą 
zajęty. | 0. 

— I mnie się zdawało, a nawet jaszcze mi 
się zdaje; i dla tego pragnęłabym bardzo, żeby 
poważne uczucie wyleczyło go ze złudzeń. 

— Więc woale go nie kochasz ? 1 

— Przeciwnie; dla tego właśnie, że go ko- 
cham, przykro mi, gdy go widzę nieszozęśli- 
wym, a był nim, kiedym go nie ohoiała zro- 
zumieć. Oo za nieprzyjemna chwila ! Westohnie- 
nia, spojrzenia, nieme wyrzuty, słówka niewy- 
rażne a przezroczyste o przedmiocie, o którym 
nie ma się odwagi mówić jasno! Jeśli to się 
nazywa ubieganiem o czyją rękę, to mam na- 
dzieję, że się już nikt więcej o moję nie bę- 
dzie ubiegał. 

Matka spojrzała na nią prawie ze zgrozą. 

Setki już razy zdarzało się, że nie mogła jeji 


PRZEGLĄD = dnia 20 października: 1896. 
— I oóśbyś robiła ? — spytała pani Christen, , ków życia, jakie ją czekało, godziło się dorzu- 


żywo zaniepokojona. 

— To, co robię najlepiej... śpiewałabym. 

— Niestety! śpiewasz tu. mój biedny ptasz- 
ku, śpiewasz ile tylko sama ohcesz, a nie do- 
prowadza cię to do niczego. 

— Kto wie? — odpowiedziała Rezins, — 
cała przyszłość przed nami. 

Matka westchnęła głęboko, czuła bowiem, 
że granice jej przyszłości są bardzo ciasne. 
Córka odczuła smutne przeczucie, woiskające 
się do umysła znękanej chorobą. 

— Nioh sobie przyszłość będzie, jaką chce, 
rzekła pieszczotliwie — przy tobie, droga ma- 
teczko, jestem znpełnie zadowolona z terażniej- 
azości. 3 

Czy naprawdę? — Pani Ohristen wątpiła 
o tem, przypomniawszy sobie, jak Regina go- 
rąco dawniej objawiała życzenie osiedlenia się 
w Paryżu, gdzieby mogła zużytkować swoje 
talenta. I teraz zapewne, chociaż o tem nie 


cać jeszcze ciężar przysięgi? 

Rozumnua i szerzej myśląca, pani Harris, 
wpłynęła cokolwiek na zmianę pojęć biednej 
wdowy, podsycanych jeszcze cia:no-mieszozań- 
skiemi poglądami pani Loysal. Amerykanka 
miała zupełnie odrębny sposób zapatrywania 
się na życie kobiety: nie uważała małśeństwa 
za jedyny cel jej istnienia; utrzymywała, że 
każda praca przecie, Czy to fizyczna, czy umy- 
słowa, byle uczciwa, jest dla niej odpowiednią; 
mówiła naprzykład z uwielbieniem o kobietach, 
oddających się medycynie i wychodzących na 
doskonałych lekarzy. 

— Bezwątpienia — dodawała, choąc złago- 
dzić wrażenie, jakie podobna mowa wywierała 
na biednej wdowie — bezwątpienia nad medy- 
oyag przenoszę dla kobiety nanczycielstwo. To 
jest sposób do życia prawdziwie kobiecy. Jak- 
bym chętnie porwała tę uroczą Reginę, żeby 
się zajęła kształceniem Lily i była jej towa 


mówiła, nie przestała tego pragnąć. Posiadała | rzyszką, po wyjściu za mąż Gracyi, gdyby nie 


bowiem charakter swego ojca: uparty, ata- 
nowozy i nieugięty. Komendant był niesłomny 
w swoich postanowieniach i to tak dalece, że 


nie to, że musi matkę pislęgnować! 


| obietnicy, dziwnie uspokajała panią Christen; 


są 


ukształcony, przyjemna rozmowa bez wiejskich 
ploteczek, i szlachetne obejście się, . będące ce- 
chą dobrego towarzystwa, a którego się i w 
biedzie nie zatraca, daleko więcej pociąga i 
podoba się, niż czarwone, atłasowe meble, i 
tym podobne wspaniałości, drogo płacone u ta- 
icera, a o których cenie dowiadywali się go- 
cie od szczęśliwych właścicieli. Próżność i 
śmiesznostki pani Loysel z początku bawiły 
panią Harris, lecz później stały jej się niezno- 
śnemi, tak dalece, że nie usiłowała tego nawet 
ukryć, lub nie widziała potrzeby przymuszania 
się do owej światowej grzeczności, umiejącej 
się nudzić z uśmiechem na ustach. Pani Loy- 
sel nie dsrowała jej tego: po zdziwieniu na- 
stąpiła niechęć, zdradzająca się w niezbyt dla 
Amerykanek przychylnych przypuszczeniach. 
Komiec końcem, co można było myśleć o tych 
ludziach? Czyż to nie dziwre, ża od lat trzech 
wałęsają sią po obcych krajach? Ozyby we 
Francyi zrobił kto coś podobnego? codzienne 
obcowanie Reginy z tego rodzaju osobistościa- 
mi nie może jej usposobić do rogodzenia się 


Ta mowa,: podobna bardzo do uprzejmej | ze swojem położenism. 


Na dnie tych złośliwych uwa> leżał 


zrozumieć. Od lat ośmiu wego życia, Regina żona zatraciła zupełnie przy nim wolę i nie 
była w rękach obcych, gdyż matka musiała to- | umiała powziąć w niczem postanowienia. Była- 
warzyszyć mężowi, przerzucanemu z obozu do | by się z największą przyjemnością zgodziła na 
obozu, nie raogłas więc czuwać nad rozwija- | to, by, jak dawniej ojciec, tak dziś córxa rzą- 


niem się umyslu i serca swego dziecięcia, i dla 
tego też, chociąż się wzajemnie bardzo kochały, 
nie było miądsy niemi tej łączności ducha. 
która jest najpiękniejsaym objawem rodzinnych 
uczuć. 

— Jednakże, moja jedyna, — rzekła po chwili 
milczenia, — mam nadzieję, że z czasem do- 
znasz szczęścia w małżeństwie, które, nie bę- 
dąo świetnem... 

— Świetne, czy skromne, małżeństwo mnie 


| nie nęci, i gdybyś mi pozostawiła swobodę 


wyboru, szukałabym szozęścia poza obrębem 
małżeństwa. 


Teatr hr. Skarbka. 0 [EF a a "RE... 


Tylko w hotelu Wisutoria! 


we wtorek 20go pażdziernika 


Ptasznik z Tyrolu 


operetka w 3 aktach Zellera. 


OSOBY: 
Księżna Bohuszówna 
Baromówna Adelajda Kaspzowiezowa 
Baron Wepa lowczy Myszkowski 
Hrabia Stanisła w Orzelski 


Löffle Lelewicz 

Warmcbeni profesorowie Krttoshwil 

Adam, handlerz ptaków 

Gustaw Jarzyas| FT 
Bromikowska | | 


Krysia listonoszka 

Schneck wójt Kłczman 
Nebel gonpodyni Weigel 
Róxia ilnersa Michlewiczowa 


Rzecz dsieje się z początkiem 18 wieka. 


© 


Jutro we środę 
Miłostki, kom. Szutalera i Pa- 
ziowie królowej Marysieńki. 


W axztraktach powinno się palić 
pap'eresy tylko a tutek Nismojowskieg» 


3%, Odróżniajeie 


prawdą ed blagi! 


Dwa medała zasługi otrzymał 
B. W. Niemojewski ra 


éb zaavomłtych tutek niekle- 
ach! Takicm odznaczeniem 
ładsa fabryks tutek poszczysić 
wie wa może Żądać proszę Ta- 
tek ejewakiaga 


Waszędzia do nabycia. 
Poleca sie również tatki klejo- 
ne z prawdziw'go papieru Eg! p- 
skiego- 


sprzedać. 


Maszynowe tutki eygare- 


śmierukiege w Wrakowie do 
nabycia także w handlach i irafikach 


Prawdziwa 


Maiarz pokoi, Kazimierz Jaworski 
ul. Piekarska |. 9. 
5 kg. franco, Marone 1.80, kasztany 
1.90, kalafiory 1.60, pigwy 169, granaty 
2.60 wszelkie towary Kolunialns pol cil 


Edward Eaczorewski Triat Brieffach 810 
"A pekoje, przedpokój, kachnia dwa wy- 
chody zaraz Brzjerowsta 15. ? 

" Człowiek dystyngowany zna 
ny w kreju przyjąć może Ad: 
mintstracyę dobr. KMaucył złe 
żyć może 15.000 Imatytut pra 
cy Lwów, Pasaż Hausmsna 9. 


2.000 kóp 


narybru karpi szlachetnych tegrocznego 
tarla 2—4 eali dłagich ma do zbycia te- 
raz w jesieni p> cenie 1. zł 50 kr. za 
hopo przy stawie Zarząd dóbr Zas- 
wów op. Zaszów at. kol i tolegr. Czarna, 


Tokarz inteligentny snajdzie zaraz 
stałe zajecie. Stupnicki, Podzamozo. 


Drzewka owocowe sprzedaje Jalian 
br. Brunicki, Pedzamacze p. Stryj. 


Wikt dcmowy, zawsze na świeżem 
maśle dostać można w abonamencie tyl 
ko. w miectarni Dominikańska 7 po co- 
mach nader amiarkowanych. 

Pierwsze pisiro 3 p koja z przyna” 
leżytościami, telefon, ul Św. Zofii 24. 


Franouzka wyksztatcona, dobr 
niemiecki, udziela ləkcyə konwersacy 
u siebie i na mieście. Ormiańska Nr. £ 
dragie piętro frouś, drzwi Nr. ph z! 

-2 


Praktykanta : dobrego domm 
ukończoną II ki gimnszpulną lub resin 
przyjmie handel Karola Ballabara 


i- 
Poszukuję 


B 

zIeriawy 
800 do 600 morgów w dobrej 
glebie lub administracyi więk- 
szego zaniedbanego majątku 
(1.000 do 2.000 morgów) W 
w którejbym zaręczył za pe- 
wien umówiony dochód. Pro- 
szę o zgłoszenia do p. adwoka: 


ta dra Leona Jekelesa, Lwów 
Kopernika 18. | 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Mastowaki 


Módlingska fabryka obówia 


AlrętFrónKe| 


Jedyne miejsce sprzedaży 
ła Lwowa i okolicy 


w hotelu Wiktorja 


Największy wybór 
obuwia 
męskiego, damskiego, 
dziecięcego wszelkie- 
go rodzaju najnow- 
szej mody po eanach 
fabrycznych, najtaniej 
ustanowionych a na 
podeszwie dej pa- 


usługa. 


Ki Sz" : | 
Zasada. tanio sprzeda wać, dobre rzeczy by wiele 
Najlepsze i najkorzystniejsze miejsce zakupna pra- 


wdziwych petersburskich kaloszy gumowych. 
Naprawy bardzo tanio | bardza szybko wykanujesię. 


~ 1Tylko w hotelu Wiktoria | 


TEREFE a 
HIRI 
AFL 
A, GRE ZEZEG- 
RSE E EKERI przypomina, że wszystkie bę Jące jeszcze w obiegu 5 pri 
ZŇ | TECHE Listy Hi oteczne (niepremiowane) wylosowano zosta- 
oa TEE ły dnia 0go kwietnia 1895 s terminem płat- 
= a RIER Ta ności igo listopada 1895. 
3 z E , EEEE Ponieważ od dnia tego dalsze oprocentowaaie tychże 
= EP SRA” Mg listów ustało, zwraca się uwagę P. T. posiadaczów onychże, 
EERTE | aby dalszych kuponów nie odcinali, lecz listy przedłożyli do 
E REFET D , wypłaty, gdyż w rarie przeciwnym, w myśl postanowień sta- 
s3 KIE „ |tutów odcięte dalsze kupony strącone zostaną z kapitału. 
RERE Lwów dnia 15 października 1896. 
EA E E 
BATH Dyrekcya. 


Najlopszą marką jeat 


GAEDKEs 


CACAO 


Wszędzie do nabycia 
Naturalny zapach. 


Największa siła odływiająca. — Łatwe do strawienia. 
P. W. Gaedke i Ska Berno Hamburg. 
Zastępca dla Galicyi wschodniej i Lwowa: 


B. Roth i syn we Lwowie. 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza 


w Krakowie, nl. Grodzka 13 
tatniejący od r. 1836 
poleca na jesiań i zimę. 


Materye na suknie, płaszcze i pokrycia futer. Płótna, 
Szyrt ngi, Ohustki, Pledy Dywany, Firanki i wszelkie towa- 
ry w zakras handla bławatneho wchodząne, również 


gotowe okrycia damskie. 


; Zamówienia na suknie, płaszcze, wierchy do fater itp. 
wykonywają się dokładnie i punktualnie. 
Próbki na żądanie, 


Ceny umiarkowane. 


ry wyciśniętych Bzetelna 


Rapier s fabryki Fijalkowakich w Bialei. 


dziła wszystkierm; ale Regina była zbyt mło- 
da, niedoświadczona i zbyt żywej wyobrażni. 
Czyż naprzykład to mniemane powołanie 
teatralne można było brać poważnie?.. Samem 
przypuszezeniem czegoś podobnego ojciec by .- 
by się przeraził i oburzył, on, co utrzymywał, 
że kobieta stworzona tylko do tego, by przę- 
dła, karmiła dzieci i żyła w ukrycin; a matka, 
przejęta sposobem myślenia męża, miała nie- 


raz ochotę wymódz na niej uroczyste przyrze- 


ozenie, że nigdy nie wstąpi na deski teatralne. 
Tak, ale po jej śmierci Regina zostania baz 
utrzymania i opieki... czyż do tradnych watnu- 


= 


1.25, 1.50 zł. it 

Firanki koronkowe po 1.25 sl 
z zł. 160 itd. 
cj Chrdniki mstr po 20. 26, 30 et i 
© wyżej. 
= Nie'mierny sapar Bap na łóżka, 
5 stol", kelder, DER dla koni KOCY 
= do podróży i na sanie. 


.— 


: > i łaskawie 
aibe zwrósió sią raczyli pisemnie de 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Za!oty: Stałe palenie 


aregalew nie. 


żelaza Gd:ie n'e ma sas Gp 


| dobrze ją rozważywszy, dodała kilku wierszy | część prawdy, i ta. uderzyła Stefana; istotnie 
|do testamentu, w którym była wzmianka Oj 'auważył, że od pewnego czasu Regina zapa- 
wszystkiom, tylko nia o pieniądzach, gdyż cały | lała się wicej, niż kiedykolwiek, do rzeczy, 
majątek biednej wdowy ograniczał się do kil- | niegodzących się » życiem i położeniem, jakie 
ku biletów bankowych, zbieranych po szelągu, | jej praguął sapownić. W towarzystwie panien 


Na mm ZZ e a a m me m m a 


Prawdziwe wsch dnic, europejskie, 
angielskie i brukselstie 


DPS SYN 2 


dla salonów, pokoi, kościołów, ołtarzy 
i na ścianę 


w olbrzymim wyberze po zdumiewająco niskish cenach 
Warunki spłaty w-dle umowy. 


Wielu ryelnam! ozdobne cenniki gratis I franko. 
Portjery do 


Osobne działy resztek chsdników 
i mnateryl ma meble 
wadliwych i jak z mody wyszych 
dywanów. 


Prərimy PT. czytelników, by nas 
zarządu FILII 


Magazynu „AU LOUVRE* 


Lwów, Syk-iuska 6. ; 
jub w giównym składzie plae Kapituiny 3. 


pa | 0. k. uprzyw. gal, akcyjny 


Oryginalne Musgrave'go irlandzkie piece | 
ogień przy nader oszczędnem opalaniu. Lakkie i bardzo debre 


Preminwane na 25 wystawneh Cenniki gatis i franko. 
We nabycia w wszystk'ch le»czych handlceh 


Chr. Garms, fabr żel.pieców Bodenbach Czechy. 


a ukrytych w głębi starego biurka. 
Ve 


arris mówiła tylko o Paryżu, teatrze, przy- 
jeranościach życia artystycznego, a za zbliże- 
niem się Stefana, zmieniała przedmiot rozmo- 


Pani Loysel nie mogła wyjsó z podziwie- ; wy. Biednemu chłopcu zdawało się, że knują 
nia, że taka kobieta wykwintna i światowa, a| przeciw niemu spiski. 


ido tego bogata, (kiedy mogła wynajsć zamek 
| de Sonvray), poprzestawala na oodziennem pra- 
wie towarzystwie pani Christen, której wystar- 
czaso zaledwie na chłopską chałupkę. Tembar- 
idziej ją to dziwiło, ponieważ pani Harris rzad- 
'ko bywała w Trembleaux. 

Ns myśl jaj nawet nie przyszło, że umysł 


preparatów żelaznys , 


ge i orien xa parę 


nadto 
ra we Lwowie. 


ozobłście odwidzili 


priez canis zime. Nader silay 


Feslawskie winogrona 


kuracyjne szczepu włoskiego eo dnia świeże polosa handel 


Karola Bałłakana 


Łaskawe zamówienia z prowincyi odwrotną porztą. 


Ważne dla chorych na blednicę i brak krwi. 


Wedie zdania prof. Rilhls. nietylin łełszo aie i mungn*n dodstnio działa, 
jeżeli się go daje do organizmu, któramu brak kwi i dłateg należy raczej używać 


Wi:lha leterya insprucka 50 centewa. 
Główna wygrana e 


4*>.0OO0OO koron 
Losy po 50 et, sprzedają.: 


berg i Kreyser, Sokal i 


Przez powagi lekarskie zalecane ! 
chorym i rekonwalescentom. 
A7 I NY <A. moje prawdziwe dalmatyńskie 
„Curzoła” (Blutwein) czerwone cierpkawe bat 60 ot. 


„WVodizue” białe milutkie, przyjemne but. 60 ct. 
do nabysia w handlu 


M. BALL AS A. róg Brajsrowsk. | Ksźmierz. we Lwowie. 


snego wyrobu, daże, 


Kece na: konie z owczej welsy wla- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Takim preparatem od 3 lat w użyciu będącym jest 
Hella peptonat żelazno-manganowy 


dla doresłych 


Hella Saccharat żelazno-manganowy 


dla dzieci 


Hella albuminat żelazno-manganowy 
dia osób z osłabionem trawieniem, 


| Cona wielkiej flaszki pe 250 gramów zawartości wynosi w aptekach momar- 
cehii 1 zł. a. w: Te 3 preparata bardzo latwo się asymitują, mają anakemity smak 
į i przewyńszaią pod+bne preparata x' granicy taniością i ścisłym skutkiem. Proszę 
przed mżyciem lekacza zapytać. 


Główny skład dla Galicji u p. aptekarza Z. Rucke- 


Do nabycia w wszytkich aptekach. 


EA! PZ m A A a ARE EO PARE 


Przenośne piece (kotły) 


w wielkości od 40—350 litrów zawartości zna- 
komite de getowania wody I blelizny, do odpa- 
rzania pary, de getewania mięsa I kiełsasy, do 
przemysłowych celów każdego rodzaja Itd. 
Cenniki gratis. 
Do wabycia przez wszystkie iep:xe handle kelasa. 
Gdzie niema zastępstwa dostarczamy 


_ prost. 


CHR. GARMS 
fabryka pieców kelarnych, Bodenbach, (Czzcky). 


Ciągnienie już 7 listepada. 
gotów* 
20 pr. O 
Kits | Stoff, M. Jonasz, Ang. 
Sslellenterg i Syn, Schollen- 
en, M. Klarteld. 


BOLI W WRA RZECE 
e mies pla Ma nen gan hoi 1898 
ka „ 1 sprzedaje 
itwa dostarcza wprost Akademi,ka gą TARA paap 2 20 7 WI N 0 wlasnego 
chowa 


mocne w pasy czar-łagodne, dostarcza od 56 litrów wiwy à 
ne z pasowym lub s kóltym po 6.50 sstu-|białe litra po 2% ct, ozerwene po 80 et; 
ka. Dwór 7.apszyn Trzełany. 


Bomedykt Hertil, właściciel dóbr, 


pieniędzy. 


gnacego 
riadne- 


. WG) OGÓŁ pam" > 


E 
a 


E [ma 
Drukarnia nar. S$. Maniecki i Spółka 


Wzywam p. Jana Aleksandra 
Dubrawskiego 


bezzwłocznie mi zwrócśhł udzielone 
dnia 14 b m upowałniente do zawarcia 
wniosków asekucacyjnych dla towarzystwa 
»Victoria* w Berlinie. 
Przestrzegam by nie dać mu ładnych 


M. Halberstam. _ 
S buhajków 
Oldenburskich z obory zarodowej 
w Wysooku, p. Surochów są do 


sprzedania. 


Glog 


czyli Biala cierń na żywopłoty (Crataegus 
monogiaa) gatunek najsuybciej rosnąsy po 
8. 10 i 13 zł. za 100 zztak dostarczą 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
(Hotal Źorzą; Zarmydos W. Hotak 


zamek Gelitseh przy Gonobitz, Styryi. 


, Wybśraa 
OHINSKA HARBarA 
pac<ka ćwierć funt. 126 rrm, 
L Mekiar ksiąścey  —,55 

Il. Perła Ohia 
III- Bukiet królewski 
IV- Kwiat sesarski 


—*15 
ry 
KAZIMIRRA LIWAT 
Lwów ulisa Trybuzalska. 


O 


Najlepsza 


MaS 


do zapuszczania podłóg = fabryki 


Fr. Schubutha 


Lwów, Rynek L 45. 


